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Strasznie mszczą się zwycięzcy
Austriacki pjseł-scciallsta zginął na szubienicy

P oseł soejaT -  dem okratyczny , narodow o -  socjalistycznej $po- 
K o tom ai W allisch , na k tórego  dziew a się, jako  sam o przez się

zrozum iałe, że zw iązkow ygłow ę zw ycięski rząd austjack i 
w yznaezy t nag rodę , zosta ł scłtw y 
U iły  i postaw iony  przed sąd  do- 
razn y  w  Leoben. Sąd skazał pos­
ła  na  karę śm ierci przez pow ie­
dzenie.

T eg o ż  dn ia  w ieczorem  w yrok 
■ostał w ykonany.

BERLIN. (P .A .T .) . P rzyw ód­
c a  austrjack ich  narodow ych soc-

{alistów  H abich t w ygłosił w  rad - 
a  m onachijskicm  przem ów ienie, 
w  którem  zw rócił się w  obliczu 

C3tegq narodu  niem ieckiego do  
rządu  austrjack ieg o  z zapy ta - 
tllcm , czy zgadza  się. w obec ofiar 
o sta tn ich  w ypadków  o raz  Straszłi 
w ych  m ożliw ości, k tóre o tw orzą 
się  w  przyszłości, szukać w spó l­
n ie  doli narodu  austrjack iego .

D la  udow odnien ia  całkow itej 
n tczerości sw oich zam iarów  poko 
Jow ych, k ierow nictw o ruchu na­
rodow o  -  socjalistycznego  w yda 
tę z k a z  dQ w szystk ich  oddziałów  
p arty jn y ch , w prow adza jący  za­
w ieszenie broni od w torku 20 lii- 
teg o  do środy  28 lu tego  w  po łud­
nie, t  j. na  p rzeciąg  8 dni.

W  czasie  trw an ia  tego  zaw ie­
szen ia  broni członkom  partji nic 
Wulno pod rygorem  natychm ia­
s tow ego  w ykluczenia a takow ać 
rządu  austrjack iego  lub jego o r­
ganów  słow em , pism em  lub inne 
mi środkam i. K ierow nictw o partji

R o z d a ł  p ó ł t o r a  m ilio n a  
k o r o n  b e z w a r t o ś c i o w y c h

M E D JO L A N . (P A T ). W  jed- 
trynt z lokalów  n o cn y ch  M edjo- 
ian u  n iew iad o m y  g o ść  za c z a ł 
n ag le  ro z d a w a ć  b an k n o ty  za ­
g ra n ic z n e . W  m g n ien iu  oka o- 
ta c z a ja c y  eo  tłum  ro /c h w y ta ł  
z a o f ia ro w y w a n e  ho jn ie  p icn ią- 
dzie , p o w o d u jąc  zam ieszan ie , w 
tra k c ie  k tó re g o  o fia ro d aw ca  u- 
lo tn ił sle . D op iero  później oka 
z a lo  się że  ro z d a n e  sz c z o d ro b ­
l i w i  b a n k n o ty  s a  bez w a r to ś -  
pi, g d v ż  ch o d z iło  tu  o  k o ro n y  
a u s tr ia c k ie  z o k re su  w o jn \ 
św ia to w e j. R o z c z a ro w an i posła  
d a c z e  b an k n o tó w  ob liczy li, i z  
n ie z n a n y  pseu d o  -  d o b ro c z y ń c a  
ro z d a ł o k o ło  p ó łto ra  m iliona  ko  
ro ń  w  b e z w a rto śc io w y ch  b a n k ­
n o ta c h .

rząd
austijack i zachow a się w  tym  cza 
się w obec ruchu narodow o -  soc­
ja listycznego  w podobny sposób 
i da  ja sn ą  odpow iedź na pow yż­

sze zapytanie,
O  ileby to nie nastąp iło , lub 

s ta ło  się w  sjłosób n iedostatecz­
ny, pod ję ta  zostanie po  upływ ie 
tego  term inu, L j. w  środę 28 lu­
tego  o  godz. 12-ej w  poluonie po 
now na w alka.

B o h a t e r a  t r a g e d j i  ż y r a r d o w s k i e j
B ohater g łośnego  procesu  o za 

bó jsiw o  naczelnego dyrek tora  Za 
kładów  Ż yrardow skich, G astona 
K oehlera, Ju ijan  B lachow ski zo­
s ta ł przez F an a  P rezyden ta  Rzpłi 
tej ułaskaw iony.

B lachow ski był skazany przez 
sąd  w  W ai s ta w ie  na  4  ła ta  w ię-

Przygotowania do pogrzebu króla Alberta
W  dalszym elasu napływała wieś-1 £«gr. I klik* laąy ib  dotraJalków to.

cl o udziale całego świata w żałobie, tuw&klcb na pogrzeb króla, który był
Belgii po LagiczpeJ śmierci Jej Kró- 
la-Obywalela.

Rzad ł.ancuskl w ysyła do Brukseli 
kompanie honorowa piechoty ze sztan 
Ja .- fe  oraz oddział strzelców mary­
narki. Organizacja byłych uczestni­
ków wojny wysyła liczne delegacie.

Z W loch wyjechał następca tropu, 
ks. Humbert celem wzięcia udziału 
w pogrzebie.

izba reprezentantów  Stanów Zjed­
noczonych powzięła rezolucje, w yra­
żającą gieboki ta i z powodu tragicz­
nej śmierci króla Belgów.

-Z Łotw y wyjechał min. $$tMw

jednym f  siedmią z ą ira ą lsu y c h  Itą 
walerów V»«4kie*« K*f*ł* U hjitr
piesi*.

W W arszawie Jutro o godz, lt-* l 
edbedzle sle w k ściele św. K rfyż- 
nieczyste M d^łoiis, - ę  żatobpe za dn 
sze ś y, królu Albwta. Ms*« celebro 
waó hedzjs J . & Ka&ewski.

PRZEDSTAWICIEL 
P. PREZYDENTA RZPUTEJ
O en. dyw. Daetei Konarzewski, w y­

znaczony ns nadzwyczajnego am basa­
dora p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
dra? aeiągata rząd i i W ejłl ■% Potok*

a na pogrzeb króla Alberta t, wyje?- 
do U-ukscD dziś wieczorem.
PO G RZEB I KORONACJA

BRUKSELA (PAT) —  W czo­
raj w ieczorem  c ia ła  tragicznie 
zm arłego króla A lberta  przenie­
siono do zaniku w  B rukseli, p rzy­
czepi w zdłuż całej d rogi trzym ali 
szpaler b . kom batanci. M. in. znaj 
dow ał sic oddział b. kom batan­
tów  polskich ze sztandarem .

Pogrzeb  odbędzie się  w e czw ar 
tek.

K oronacja ks. L eopolda n a s tą ­
p i w p ią tek  w  parlam encie-

100 mężczyzn, 10 kobiet 1 2 dzieci
c z e k a j  ratu n ku  w  krelnle lodu

zienia, w  którem  p rzebyw a o a  2? 
kw ietnia 1932 roku. N askutek 
w ielokrotnych p róśb , złożonych 
przez liczne organ izacje  rooot,li­
czę oraz o sta tn io  p rzez sam ego  
B lacliow skisgo, P . P rezydent, u  
poznaw szy się z całokształtem  
spraw y, postanow ił darow ać mu 
2 la ta  w ięzienia w arunkow o na 
okres 3 lat.

B lachow ski opuścf m u r r  w ię ­
zienia m okotow skiego w  dniu 27 
kw ienia b. r.

O koliczności, k tóre  w płynęły 
na przychylną decyzję P an a  P re ­
zydenta  to  przedew szysik iera 
przeszłość B lachow skiego, któ­
ry za sp raw y  polityczne był ze­
słany  na Sybir, pobudki czynu O- 
raz w zorow e prow adzenia  się w 
czasie odbyw ania  kary.

K ierow nik ekspedycji, k tóra 
w yruszyła na łam aczu lodów  
„C zeluskin e“ podaje  n astępu ją ­
ce w iadom ości:

„L iczba załogi „C ieh isk in a"—  
101 m ężczyzn, 10 kobiet i dw oje

dzieci. Dzleet i w iększość kobiet 
są  członkam i rodzin uczestników  
ekspedycji na w yspę W rangla . 
Pozostałe kobiety — pracow n ce 
i obsługa parow ca, Z apasów  ży­
w ności s ta rczy  d la  w szystkich 
na 2  m iesiące przy utrzym aniu

pełnych racyj. M am y dosyć o p a ­
łu i nafty  do  lamp. W  odległości 
5 kilom, od obozu znajduje się 
rów na plaszezygna lodu, odpo­
w iednia d o  lądow ania sam olo­
tów.*4

Niezwykła katastrofa w Niemtzeth
' W zderzeniu suncchoiiy zb urzyły most kolelowy

HAMBURG. (P A T .) W  N eu- się niezw ykły w ypadek  aam ocho 
m unster w Niem czech w ydarzył dow y. D w a au ta  ciężarow e zde­

rzyły B.ę pod m ostem  kolejo­
wym , przyczent jedno  z nich zo­
sta ło  odrzucone z taką siłą, żc 
przełam ało dw a żelazne filary

Książę posiedzi
KĄTOWtCE (PĄT) — P o sądu 

grodzkiego w Mikołowie nadeszły ? 
Sądu Najwyższego w Warszawie anta 
w sprawie ks. Pszczyńskiego. Jak włą 
dorao, ks. Pszczyński skazany 
przez sad pierwszej instancji za 
nianie cudzoziemców na 3 tygo% 
reszto. Wyrok zatwierdzony fogtaf 
przez wszystkie instancje.

Obecnie sąd grodzki wysyła do ksłę 
cia Pszczyńskiego wezwanie do od­
siedzenia kary.

m ostu, w yryw ając  Je z  bruku 
w raz x coineptuw cini fundam en­
tami. T o r  kolejow y runął na krót 
ko przed przejazdem  pociągu to ­
w arow ego, który zdołano w o- 
sta tn iej chw ili w strzym ać.

S K R Ó T Y
Między stacjami Porto Vecchio i Po-

pulorua (Wiochy) nastąpiło zderzenie 
pociągów. 16 osób poniosło Śmierć, a 
1 1  jest rannych Bliższych szczegółów 
brak.

Wczoraj rozpoczął się w  sądzie okrą
gowym w Cacku wielki procąn prw  
ciwko 56 członkom LKW, komunisty c? 
ncj partji „Zachodniej Ukrainy".

Miedzy dwoma obozami cyganów
wywiązała się w miejscowości Cecf 
(Węgry) formalna bitwa, w czasie któ 
rej jedna osoba została zabita, a dwie 
ciężko ranne. Walczono na poza i ro- 
pory, dopiero interwencja policji pote* 
żyła kres walce.

Z obozu załogi „Czeluskina** den*, 
szą, że rozbitkowie zakończyli budów* 
baraku na lodzie, w którym uśm ietcil 
kobiety, dzieci i kilku mężczyzn, jed ­
nocześnie wypuszczono pierwszy nu­
mer gazety ściennej pod redakcją zna 
nego pisarza Siemionowi.

G I E Ł D A
Na giełdzie warszawskiej notowano 

czt-k na Nowy Jork 9.35 i pól wobec 
5.35 onegdaj. Londyn powrócił do so­
botniego kursu 37-25 wobec 27.45. Pr* 
ga Czeska 22.03 wobec 22.06 onegdaj.

Pobór rekruta w  Sejmie
S p ó ł d z i e l n i e  i p a r k i  n a r o d o w e  w  k o m is ja c h

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu ja Skarbowa przyjęła projekt noweli
przyjęto bez dyskusji szereg ratyfika 
cyj międzynarodowych umów, następ 
Me  przyjęto projekt ustawy o poborze 
rekruta na r. 1934. Zkolel przyjęto pro 
Jekt o załatwieniu zatargów pomiędzy 
właścicielami nieruchomości a  dozor­
cami w woj. poznańskiem, wreszcie 
projekt ustawy, zmieniający jeden a r­
tykuł Funduszu Pracy. Jest to miano, 
wicie zwolnienie urzędników państwo­
wych od opłat na rzecz Funduszu Pro 
«*•

W  drtłu wczorajszym obradowało 
•*<rsg komisy]. Między Innem! komis

do ustawy o spółdzielniach. Nowela ta 
reguluje dotychczasowe przepisy t 
wprowadza ogólną reprezentację spól 
dzietni oraz przewiduje zwiększoną koj) 
trolę władz państwowych nad działal­
nością spółdzielni.

Na komPjach Ochrony Pracy, Ko. 
munlkacyjnej 1 Prawniczej przyjęto 
kilka projektów. Na Prawniczej — u- 
chwalono projekt ustawy o  ochronie 
przyrody. Projekt ten upoważnia m. 
la Radę Ministrów do tworzenia Par­
ków Narodowych. Należy sfę spodzie 
wnć, że w najbliższym czasie oowsla- 
ole w Tatrach Park Narodowy*

Samobójstwo uciekiniera z Niemiec przy ulicy Dietlowskiej
W dniu wczorajszym późnym ' handlowiec przybyły do Polski nił trzecie samobójstwo. Z tego 

wieczorem zaalarmowana zosta- z Niemiec. powodu dom ten nazywają „do­
lo pogotowie ratunkowe wypad- W ciągu ostatnich kilkn lat mem samobójców1*.
kiem samobójstwa w kamienicy i jest to trzecie 
przy ul. Dietlowskiej 44.

Lekarz pogotowia przybyły 
na miejsce, zastał na bruku 
dziedzińca zwłoki młodego męż­
czyzny leżącego na wznak z 
zagadkowemi ranami na czole.

Dochodzenia ustaliły, iż de­
natem był Isi Tarnowski, lat 26,

samobójstwo w 
tej kamienicy. Przed trzema la­
ty powiesił się w swem miesz­
kaniu w tej kamienicy jeden z 
lokatorów, przed dwoma laty z 
III. piętra rzucił się na bruk 
podwórza niejaki Wadler, pono­
sząc śmierć na miejscu, a wczo­
raj wieczorem Tarnowski pOpeł-

Zaznaczyć należy, że samo­
bójca Isi Tarnowski zajęty b y ł 
ostatnio w Podgórzu jako han­
dlowiec, a zamieszkały był przy 
ul. Sarego 16, a rozpaczliwy 
krok popełnił w znanym „domu 
samobójców” przy ul. Dietlow­
skiej 44.

Aresztowanie działacza socjalistycznego w Krakowie

CZYTAJCIE n a jc ie k a w sz ą  
p o w ie ść  ostatn ich  czasóair
p.t. Piękna Dalmatka

We wtorek rano został we 
własnem mieszkaniu aresztowa­
ny dr. Romuald Szumski, rad­
ny miasta Krakowa, znany dzia­
łacz socjalistyczny. Przyczyną 
aresztowania dr. Szumskiego sta­
nowi prawdopodobnie jego wy­
stąpienie na zgromadzeniu pu- 
blicznem w Wieliczce, które od­
było się w ubiegłą niedzielę.

Sztuka dobrego kupowania i oszczędzania pieniędzy.
N asze  Szan. Pa n ie  m ogłyby o d b y ć  p ra k ty k ę  dla d o b ry c h  g o sp o d y ń  w c z a ­

sie „ T y g o d n i a  d o b r e j  g o a p o d y n i * *  w k ra k o w sk im  Domu T ow arow ym  
„ G L O B U S * * ,  Rynak Gt. 31.

J a k  nam k o m u n ik o ją ,  u rząd za  „ G L O B U S * *  w czas ie  od  15 — 25 lu te g o  
n iezwykle  tani  tydz ień  d la  Szan. Pań  dom u. F a k tem  n iezaprzeczonym  je s t  .ii 
rzeczyw iście  op łaca  się  wyzyskać  n a d e r  k o r z y s tn ą  sp o so b n o ść  dla-^aiebie. T o ­
wary w ys taw ione  w s iedm iu  oknach  w ys taw o w y ch  w yraźn ie  wakazują  na fe ­
nom ena ln ie  n iskie  ceny i niezwykle  w ysoką  jakość .  A zatem  w azyicy
do  „ G L O B U S U * * .
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Strzeliła do narzeczonego
Sqd skazał jq za ło na 2 lała więzienia

Ż y c ie  k raw co w e] F ra n c isz k i 
G isa k ó w n y  u k ład a ło  sie p o czą t 
kow o pom yśln ie . M iała  n a rz e ­
czo n eg o  w  osobie  Z y g m u n ta  Rc 
p lińsk iego , z k tó ry m  z n a jo ­
m ość  w  c iąg u  3 la t. p rz e sz ła  w 
ż y w sz e  u czucie . M ieszkali k ie ­
d y ś  w spó ln ie  w  jednem  m iesz ­
kaniu  p rz y  ul. C h ło d n e j 53 w

W a rsz a w ie  1 po  b liższem  p o zn a  
niu w z a je m n y c h  c h a ra k te ró w , 
n a s tąp iło  zb liżen ie .

P . G isak ó w n a . jak o  d z iew czy  
na  n ien łocha , m y ś la ła  c a ły  cz a s  
a b y  bliższ-e p o ży c ie  z n a rz c c zo  
n ym  uw ień czy ć  ślubem . Rcpliń 
ski nie o p ie ra ł sie tem u i po da 
niu na zapow iedzi w p a ra fji. w v

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z

W  DRODZE DO NARZECZONEJ
Młody obyw atel ziem ski, Broni 

sław  Ranicki baw ił już w  W arsza  
w ie przesz ło  siedem  m iesięcy. 
Z asadn iczo  przy jechał na krótko: 
iniał p a rę  zleceń dla sw ego no tar 
jusza , m iędzy innem i jedno  szcze 
gólnie w ażne i delikatne. Szlo o 
to, że Ranicki m iał już dosyć ka­
w alersk iego  stanu . M iał trzydzie 
ści d w a  la ta : najw yższy  czas, źc 
b y  się żenić. Czekać do cztcidzie  
stk i, żeby się pobrać  z kobietą w 
odpow iednim  sobie  w ieku? Żona 
ltz  przeszłością** nie m iała dlań 
w ielkiego pow abu . O żenić się 
w tedy  z m łodą p an n ą?  brr!... Po 
kilku la tach  przyczepiłaby  inu ro 
gi.. Już jak  się żenić... to  lepiej 
w cześniej. N otarjusz jego , m iesz 
kająe w  W arszaw ie, znał dużo o- 
sób z najlepszego  tow arzystw a, 
cieszył się  też zaufaniem  Renic- 
kiego, gdyż p row adził in teresy  je 
szcze jego  ojca. S tary  praw nik  o- 
biecał B ronisław ow i coś w yna­
leźć.

T ym czasem ... B ronisław  na 
w łasną rękę znalazł coś, c  ile nie 
do ożenku, to  przynajm niej „chw i 
'ow o". B yła to  p iękna n ap raw dę 
kobieta, w  której delikatna ra so ­
w a tw a rz  harm onizow ała  znako­
micie z klasycznem , sprężystem  
ciałem . Poznali się p rzypadko­
w o na jak im ś balu. N azw iska, jak 
zw ykle przy prezen tacji, utonęły 
w  ogólnym  gw arze  i tylko dosły ­
szeli końców ki, pan ... cki, pani... 
czow a.

Byli zlekka podnieceni, spodo 
b a li się sobie i nie rozstaw ali się 
d o  końca balu. O dw iózł ją  doroż 
ką. Skorzystał z tego, żc była złek 
ka  p ijana  i kazał dorożkarzow i je 
ch ać  do hotelu , w  którym  się za­
trzym ał. Ledw ie w yraziła  zdzi- 

jw ienle. W  pokoju  nic s taw iła  żad 
nego  oporu ...

S tosunek ten trw a ł już przesz­
ło  pół roku. I dotychczas nic zna­
li sw ych nazw isk. O na zadaw ala 
ła  się jego  imieniem. On w iedział, 
źe ona m a na imię Alina, a poza 
tern nic: ani nazw iska, ani ad re ­
su, ani naw et... w ieku. N atu ra l­
nie! Kiedyż bardzie j, niż teraz 
w iek kobiecy był łatw iejszy  do u- 
k ryc ia?  C zasam i Broni' .aw ow i 
w ydaw ało  się, że śc isk i w  ramio 
nach  ledw o rozkw itłe c ia io ; c z a ­
sami dośw iadczenie .jej zdaw ało 
się dow odzić znacznej do jrzało ­
ści... Ale co go to  tam  obchodzi­
ło?...

Aż tu , k tó regoś dnia nfotarjus? 
zaw iadom ił go, że zna!a7ł tllań 
kandydatkę na żonę. U rządził r.a 
w et w sw ej kancelnrji spotkanie 
B ron isław a z ewentua lnym teś­
ciem. P anow ie osądzili sie w z a ­
jem  przychylnie i Ranicki miał w 
końcu tygodnia  złożyć w izytę ro­
dzinie panny m łodej, przyczaili 
miał ją  sam ą poznać. Mieszkali 
w  sw oim  m ajątku pod A leksan­
drowem .

Spotkanie  m iało nastąp ić  w 
niedzielę. W  sobotę Ranicki już 
s iedz ia ł w  przedziale p ierw szej 
triasy pociągu  pośpiesznego, któ

ostatnich lat w  Warszawie
ry go unosił ku nieznanem u prze 
znaczeniu.

W  pociągu  było mało pasaże 
rów . Ranicki sp róbow ał czytac 
zabrane  ze sobą gazety , ale w  po 
ciągu źle się czyta. W yszedł więc 
na kory tarz , by zapanć pap iero ­
sa  (w  jego  przedziale były dwie 
dam y) i roztargnionem  okiem 
spo jrzał dokoła. Z sąsiedniego  
przedziału w yjrzała  aku ra . kobie 
ca g łów ka. Źrenice ich spotkały  
się...

—  Broniu, coż za spotkanie?...
—  AIuś, to ty?
Jej przedział był pusty U sied­

li przy sobie.
—  Broniu, przyznaj się, niezno 

śniku, śledzisz mnie.
—  Słow o honoru, Aluś, że nie. 

Podróż za interesem , djabli na­
dali... A ty?

—  D obrze kłam iesz... A ja ?  Ja 
dę, bo muszę, M ąż mnie w zyw a

—  N aturaln ie, mąż. D la m ęża 
w szystko, dla mnie nic —  burk­
nął z zazdrością.

—  idź, n iedobry  jes teś , ż eb y ś  
w iedział...

P rzez  w agon przeszed ł kelner 
z restau racy jnego , zapow iadając 
obiad . Poszli razem . Przyjem nie 
jej było, pod w pływ em  kołysania 
pociągu, padać  w jego  ram iona, 
a jem u —  podtrzym yw ać. Usiedli 
sobie w kącie. G dy obiad znalazł 
się przed nim i, A lina znów  p rze­
m ów iła:

—  G dyhyś w iedział... Ja  wcale 
nic jestem  m łoda... jak  ly... glos 
ledw ie w ydobyw ał się z gard ła .

—  O , proszę, bez takich poniy 
słów l

—  Ależ tak, Broniu —  ciągnę­
ła, —  ja  mam córkę* już naw et... 
dorosłą... jad ę  do naszego m ająt 
ku pod A leksandrow em , bo  ma 
przybyć jakiś kandydat do jej rę 
ki. Rozum iesz w ięc teraz...

Zrobiło mit się sucho w  g a rd ­
le.

—  A... tego... A jak  dh go tam 
pobędziesz?...

—  T o  zależy od pobytu tego 
narzeczonego.  Nic wiem. Poza 
tem mąż nie ma nic przeciwko 
lenni, żebym stale bawiła w s to­
licy.

—  A... tego... A jak ten narze­
czony się rozm yśli i nie przyje- 
dzic?... —  spy tał zwolna.

Zabrakło jej tchu nagłe. Z p o ­
czątku jeszcze nie rozumiała 
Spojrzała błędnym wzrokiem na 
kochanka.  Pa trza ł z miłością pro 
sto w jej oczy.

—  Broniu, Bioniu. najdroż 
szył...

Nie zwracając  na nic uwagi 
( zi c&ztą, wagon restauracyjny 
był nus ty)  uchwyci ła go za rękę 
i podniosła ją do ust. jeszcze nig 
dy nie była tak szczęśliwa.. .  Mi­
nęło kdkansście minut...

—  Pań s two pozwolą coś do pi 
cin?

N ad nimi sta ł kc’ner.
—  Czarnej kawy —  szepnęła,  

—  mocnej!. . .

z n a c z o n o  te rm in  ślubu n a  kam a 
w ał. Je d n a k ż e  ślub nie  o d b y ł 
sie . g d v ź  R ep liń sk i nie m ia ł w  
p o rz ą d k u  p ap ie ró w . T e rm in  
p rz e su n ię to  w ięc  n a  W ie lk an o c , 
ale  i w ó w czas  s ta n ę ła  n a  o rz e sz  
kod z ie  ch o ro b a  m a tk i p a n a  m ło 
depo . G d v  w re sz c ie  I te rm in  Zie 
lo n y ch  Ś w ia ie k  nie zoS iał do ­
trz y m a n y . G isak ó w n a  p o m y ślą  
ła soołe. że  w s z y s tk o  to  dzie je  
sie  n au m y śln ie . W k ró tc e  ja s -  
nein  się s ta ło , i e  chodzi o  in try  
gł. O to  m a tk a  RepM ńskłego s ta ­
w ia ła  d z iew czy n ie  z a rz u ty  nie 
m o ra ln o śc i.

D laczeg o ?
C z y  z  pow odu  zb liżen ia  p rzed

ślu b em ?
W p raw d z ie  sa  ludzie, w y z n a ­

ją c y  tco rje . że  ż y c ie  m a łżeń ­
sk ie  p rz e d  ślubem  d o w o az l s ła ­
bego  c h a ra k te ru  1 Skłonności do  
z d ra a y , bo jeśli Już p rz e d  ś lu ­
bem . z człow iek iem  o b cy m  sie 
ży je , to  co  dop iero  p o  ślub ie_

Ale G isak ó w n a  u w a ż a ła  s łe 
z a  sk rz y w d z o n a  ł p o s tan o w iła  
w y m ó c  na n a rz e c zo n y m  d o trz y  
m an ie  o b ie tn icy . N a leg an ia  je j 
nie o d n o s iły  sk u tk u . P o s ta n o w i 
ła  w iec  n a c ie ra ć  en e rg iczn ie j.

R az  g d y  w yszła  pod  w a rs z ­
ta t  stola* sk i. gd z ie  R ep lińsk i 
p ra c o w a ł i p o d esz ła  do  niego, 
z _p rz y w ita n ie m  „d z ień  doory '*  
m e sp o jrz a ł n aw e t n a  n la  i w y ­
m inął ja  obo ję tn ie .

D z iew czy n ie  k re w  u d e rz y ła  
do g ło w y  z a  ta k a  obelgę. M iała 
w to reb ce  z d o b y ty  w  ta jem n i­
c z y  sp osób  rew o lw er i s trze liła  
do n arzeczo n eg o . K uta u godz iła  
go w  p le  v . p rz e b ija ją c  c ia ło  na 
w y lo t. W te d y  w y ce lo w a ła  je s z ­
cze  do sieb ie, a le  R ep liń sH  pod 
sk o c z y ł u o  niej J uniem ożliw i! 
sam o b ó jstw o .

R a n a  o k a z a ła  sie  n ieg ro źn a  
d la  ż y c ia . R ep liń sk i z ezn aw ał 
na ro z p ra w ie  jak o  św iad ek .

Z a p y ta n a  p rz e z  s a d  o  pow ód 
s trz a łu . G isak ó w n a  w y z n a ła , ze 
m ia ła  z m a rn o w a n e  ży c ie  i 
p o z o s ta w a ło  Jej a lbo  zab ić  R ep- 
liń sk leg o  i siebie, a lbo  p ó jść  do 
w iezien ia .

—  S k a d  b v ł re w o lw e r?  —  p v  
ta  sę d z ia  A rno ld .

—  Nie now iem  tego ... (W  śle 
dz tw je  ze z n a ła , że sk ra d ła  go 
n arzeczo n em u , k tó ry  z a p rz e ­
c z y ł  znów  tem u ).

—  A w  Jak ich  w aru n k ach  
s trz e la ła  p an i?

—  B o on m nie z d ra d z a ł ł nie 
chc ia ł nogo d zić  sie...

—  C z v  b v ł te rm in  ś lu b u ?
—  B y ło  już  w sz y s tk o  p r z y ­

g o to w an e ... A on n ap u śc ił p ó ź­
niej sw o ja  m a tk ę  na  m nie I ta 
u b liży ła  mi b ru d n em  słow em .

—  D laczeg o  w cześn ie j nie 
s trz e la ła  pani do n ieg o ?

—  B o bv! je sz c z e  d o b ry  i jr 
go k o ch a łam .

—  A w tcdv?
—  N ie ch c ia ł ze  m na p o ro z ­

m aw iać  1 zroh ilo  m i się p rz y ­
k ro .

—  D laczeg o  z a b ra ła  p an i re ­
w o lw er?

—  B a łam  sie. ż eb y  on  m nie 
nie zab ił.

R oplińskl s p y ta n y  o p rz y c z y  
ne n ie d o trz y m a n ia  te rm in u  ś lu ­
bu. o d p a rł:

—  M iałem  sp ra w y  z  rodz ina  
i n ie  m og łem  d o jść  do p o ro zu ­
m ien ia . P ó źn ie j p o cz tą  p an to flo  
wa don iesiono  ro d z ico m  różne 
rz e c z y  o G isaków nic...

O b ro ń ca  ad w . G arlick i podm ą 
low ał o b y c z a jo w e  tła  sp ra w y , 
o ro sz a c  o w y ro zu m ia ło ść . S a d  
sk a z a ł G isak ó w n ę  n a  2 la la  w 
z ien ia .

W e s o t y  K ą c i k  .

£==*
KTO LEPaZY?

Świadek samobójstwa czy zbrodniarz
N ić w y je tfn lo r tft  S t e n i  m a ł i t ń s k a  w  h o t e lu  n a  P r a d z e

Na te] samej sali sadowej to
c z v ł sie  r»oJobnv p ro c e s  o 
s trz a ły . M ie jsce  n a  law ie  o sk a r  
żDiivcli z a ja ł  tra m w a ja rz  K ac­
p e r K w inik. o sk a rż o n y  o  u siło ­
w an ie  z a b ó js tw a  żo n y  w  hotelu 
.Praskim** p rz y  ul. T a rg o w e j 

25.
M ałżeń stw o  K w iników . choć 

trw a ło  za led w ie  3  la ta  b y ło  jed  
nera p asm em  n iepo rozum ień  i 
k łó tn i. T ra m w a ja rz  bił sw a  ż o ­
nę 1 zm u sił ja  do  ucieczk i z d o ­
m u. Z am ieszk a ła  u rodz iców  
sw y ch , a le  nie m iała  z czego  
żvć .  N am aw ia ła  go  w iec do 
p rz y ję c ia  je j zu o w ro tem . albo 
w y p ła c a n ia  p ien ięd zy  na u trz y  
m anie, ale on nie ch c ia ł o tem  
s ły szeć .

L a tem  r. uh. udali słe  do  hu tc  
lu. bn ti siebie nic ch c ia ł je j r> 
inc. P o c z ą tk o w o  sp o tk o n ic  m iało  
m o m en ty  czu łośc i m a łż e ń sk ie ', 
jo tem  zaś  K w inikow ie pokłócili 

sie i ona zag ro z iła  m u u rz ą d z a ­
niem  u s ta w ic z n y c h  a w a n tu r , aż  
u trac i p race . g d v  nic zech ce  ło ­
żyć  na  u trz y m a n ie  żo n y .

Ju tro  78-me opow iadanie  p. 
.Nieznajoma z  Ioży“.

t.

N ad nieszczęsnym i m ieszkańca 
mi spółdzielni „Z dobycz R obotni- 
cza“ na B ielanach zaw isła groź­
ba eksm isji. W  licznych proce­
sach  pom iędzy członkam i spół­
dzielni, a jej likw idatoram i, m ia­
now anym i przez sąd , zapadły  już 
wyroki. W yroki te brzm ią b a r­
dzo niekorzystn ie d la  lokatorów., 
gdyż sąd , pom ijając ich obronę, 
nakazał'eksm isję .

S ąd  w ychodzi z  założenia, że

—  N ie ob aw iam  się. nic z d ą ­
ż y sz  mi n ic  z ro b ić  —  o św iad ­
c z y ł na to. u b ie ra ją c  się  do  w y j 
śc ia  z ho telu .

A le K w inikow a nie ru sz a ła  się 
z łóżka , ch cąc  zan o co w ać , a lbo  
w y jść  razem , ab y  z a ra z  na po 
d w ó rzu  po d n ieść  k rz v k  o ty r a n ­
ie  m ęża . Z iry to w a n y  tem  Kw i­
nik u b liży ł żonie , na co i ona  na 
w y m y ś la ła  m u. N agle w  czasie  
k łó tn i K w inik p rz y s ta w ił żfmic 
do  p iersi rew o lw er 1 s trze l.! . Ku 
la u g o d z iła  c iężk o  K w in ikow ąl 
w p lu ta . P o n iew aż  p o s trz a ł no 
sił c h a ra k te r  sam o b ó js tw a , a 
ra n n a  w obec u tr a ty  p rz y to m n o ­
ści i z n aczn eg o  w y lew u  k rw i. 
nie m og ła  z ło ż y ć  zezn ań , dość 
d ługo  nic w iedziano , jak i n a ­
p raw d ę  bv ł p rzeb ieg  za jśc ia  
P rzew iez io n a  do sz p ita la , p o ­
czą tk o w o  zw ie szy ła  sie m atce , 
żc ta rg n ę ła  sic na sw e życie , 
późnie! jed n ak  o s k a rż y ła  m cźa 
o  s trz a ł.  •

O Jp o w ia d a ła c y  z  w iezien ia 
tra m w a ja rz , u trz y m u je , że żo ­
na ch c ia ła  popełn ić  sam obój 
stw o . a  on nie s trz e la ł.

i i | Q I  l i l i l l F
członkow ie utracili praw a cło spól 
dzielni, k tóra będzie zlikw idow a­
na, a  w zajem ne rozrachunki mu- 
.zą nastąp ić  na innej drodze. N a­

dzieja m ieszkańców  „Z dobyczy 
R obotniczej” , że będą mogli ob­
jąć nadal k ierow nictw o spółdziel 
nią, zaw iodła, poniew aż Bank Go 
spodarstw a  K rajow ego, jako 
głów ny w ierzyciel, postanow ił u- 
rządzić w budynkach  lokale czyn 
szow e.

O d paru  tygodni m oja sąsiad ­
ka, panna K azia jakoś się dziw ­
nie zachow uje. G odzinam i stoi z 
narzeczonym  na ulicy. C ałują się 
n&zabój.

—  P anno Kaziu, —  spytałem , 
zetknąw szy się z nią na scho­
dach , —  dlaczego pani się cału­
je na ulicy?

— Bo mi się w  domu zepsuł 
gram ofon.

—  Nie rozum iem .
—  W iązi pan, wy m ężczyźni 

przy  pocałunku sap iecie i cm oka 
cie ze w zruszenia. A mnie te 
dźw ięki psu ją  całą  przyjem ność. 
W ięc w  dom u nastaw iałam  g ra ­
mofon, żeby nie słyszeć sapania . 
A jak  się zepsuł, w ychodzę na 
ulicę. Zgiełk ulicy lepiej jeszcze 
zagłusza, niż*gram ofon.

Szanow ne kobicty l Nie narze­
kajcie na m ężczyzn! M ężczyźni 
rzeczyw iście trochę sobie sap ią  
i cm okają w  chw ilach m iłosnych 
uniesień.

Ale kobiety, choć nie sap ią , za 
chow ują się znacznie głupiej.

Bo czy naprzykład  takie w o­
łanie „Mamooo!!** w najpiękniej 
szych chw ilach nie je s i g łup ie?

Pu kiego d jab ła  wam  w takiej 
chwili m am a po trzebna?

Przecież gdyby rzeczyw iście 
m am a w eszła, to  każda z w as. 
piękne panie , w ściekłaby się  ze 
złości.

W ięc poco krzyczeć „mamo!**? 
Czy już nie lepiej sap a ć ?

N iektóre z w as  m ają jeszcze 
gorszy  zw yczaj. Z am iast „m a­
mo !*', w o ła ją  ze w zruszenia „u- 
m icram !‘‘

Czy zdajecie sobie sp raw ę, ja­
kie m ogą być skutki tego  okrzy­
ku?

Przypuśćm y, źe za śc ianą  zna 
lazł się policjant. M ieszka, albo  
przyszedł do kogoś t  w izytą.

N aturalnie, s łysząc okrzyk „u- 
micram'*! a larm uje kom isarja t, 
Pogotow ie ł na w szelki w ypa­
dek s traż  ogniow ą.

Sani z rew olw erem  w pada  do 
pokoju. I natu raln ie  panią , która 
ma zw yczaj w chw ilach uniesień 
wołać „umieram**, c iągną razem 
z partnerem  do kom isiri.in i dla 
nrzoprow adzenin dochodzenia.

Jak można tak siebie i b lis­
kich narażać na p rzykrości?

\V vbaczcle ml. kochane panie, 
ale ja już wolę nasze niewinne 
m ęskie sapanie , niż w asze głu- 
oie w ykrzykniki.

Naoo,eon

Z a  z m a r n o w a n e  g o d z i n y  
w  s ą j z e

Niezwykła sprawę o nazwanie kan­
celarii sadowej „kloaką", rozpatrywał 
wczoraj sąd. Obraza wynikła w dziw­
nych okolicznościach.

żona pewnego urzędnika państwo­
wego otrzymała omyłkowo wezwanie 
na rozprawę na Targówku w charak­
terze oskarżone’. Ody w na [wyższym 
strachu udała się tain i zmarnowała 
Idlka godzin na oczekiwaniu, okazało 
się, ie  wezwanie wysiano przez niepo­
rozumienie.

Zirytowany tą  przykrością mąż fej 
wystosował ostry list do kanelarii są 
dowej, za co sltazano go na 3 miesiące 
bezwzględnego aresztu. Karę jednak za 
wteuoiM
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Po wyroku śmierci
O s t a t n i e  c h w i l e  s k a z a ń c ó w

m
CHCIAŁ W ID Z luĆ  SZUBIENICĘ 

NA KTÓREJ ZAW IŚNIE
O pow iadaliśm y do tychczas o 

skazańcach , których lęk przed 
śmierci.1} przybił do ziemi, któ­
rych ustrój psychiczny zosiał spa 
raliżow any, zanim w ziął ich w 
sw e ręce kat, w ykonaw ca w yro­
ku sądow ego.

Innym okazał się S tan isław  Zic 
liński, skazany  na śm ierć przez 
pow ieszenie przez sąd doraźny  w 
K rakow ie w ' dniu 25 sierpnia  
1926 roku. Bunt przeciw  praw u, 
k tó .e  łam ał na w olności, cecho­
w ał go do ostatn iej chw ili. N a ­
w et w tedy, gdy  staną ł na szubie 
nicy, nie chciał się ukorzyć i opo 
rem  odpow iadał na słow a w yro­
ku.

C ałe jego  życie było buntem  
przeciw  praw u. On, dziecko nie­
ślubne, w ychow yw any na m oczą 
rach , gdzie lęgła się zbrodnia, 
nie w iedział, jak  skanow ać p ra ­
w o. W iedział na tom iast jaK je ła ­
m ać i um iał je  łam ać. Przez 22 la 
ta  sw ego życia, zanim  stanął 
p rzea  sądem  doiaźnym  w K rako­
w ie, zdołał 4  razy zarobić na w y­
roki sądow e za kradzieże i rozbo 
je. M ało tego! Zdołał je odcier­
pieć. Nic z tego! K ara w ięzienia 
nie p rzeo ra ia  jego  duszy zbrod­
niczej i nie nauczyła go  szacun­
ku d ia  praw a

Zaledw ie zdołał po ręz  ostatn i 
opuścić m ury w ięzienne po odby 
ciu kary  dobra ł dobie w spólnika 
1 razem  zaczęli się trudnić rozbo­
jem  na  d ro g ach  krakow skich.

P ew nego  dnia  dow iedzieli się, 
że kasjerka jednej z cegielni pod 
krakow skich  zainkasu jc  w iększą 
sum ę pieniędzy na w ypłatę. Po­
stanow ili dokonać rabunku. W pa 
dli do jej m ieszkania. S teroryzo- 
w ana rew olw erem  kasjerka  od­
parła . że p ieniędzy nie o trzym a­
ła. Zieliński nic uw ierzył. Strzeli! 
1 trupem  położył kasjerkę. Na od 
g łos strza łu  w biegli do pokoju 
sąsiedzi —  m ałżonkow ie. Dwa 
strza ły  i dw a trupy  legły na pod­
łodze. Już Zieliński z kam ratem  
poczęli penetrow ać kantor, gdy 
w szedł do pokoju mą i  ł syn kas­
jerki. Zieliński m ierzy z rcw olw c 
ru, strze la  i znów dw a ciała bro­

czą we krwi. Tym  razem  s trza­
ły me są śm iertelne, o czem nie 
w ie zbrodniarz.

Zieliński chw yta kasetkę I u- 
cieka z kam ratem . Na polach roz 
b ija ją i znajduje w niej sto  zło­
tych.

Przez kilka dni zbrodnia ich u- 
chodzi bezkarnie, ale ranni w ra ­
cają  do zdrow ia i w album ie prze 
stępców  rozpoznają fotografje 
bandytów . O baj zostają aresz to ­
w ani i sąd skazuje Zielińskiego 
na karę śm ierci.

Zieliński przyjął w yrok cynicz 
nie. Jak  niedaw no z zimną krwią 
m ordow ał sw e ofiary, tak teraz z 
zimną krw ią przyjął w iadom ość, 
ze zostanie pow ieszony Na za­
kończenie sw ego życia dom agał 
się tylko w idzenia z m atką i przy 
jaciółm i, k tórych nazw iska i ad ­
resy wymienił.

M atkę przyw itał obojętnie. Ży­
czył sobie, by przyszła, bo chciał 
żeby mu kupiła jedzenia, piw a i 
pap ierosów . T ak  też się siato  Po

2 godzinach nasycił głód I pow łe 
dział spokojnie, że może odejść.

W  tym sam ym  czasie na dzie* 
dzińcu w ięziennym  UutioWał szu* 
bienicę jeden  z w ięźniów , a  m ia ­
now icie Antoni B lach. który w  
d u a  lata później sam  zttco ń rjy ł 
życie na tejże szubienicy. PriB- 
cliw alał się, że musi dobrą zbu- 
uow ać D obra była! W ytrzym ała 
i c iężar sw ego budow niczego.

Z przyjaciółm i pożegnał się 
Zieliński serdecznie. G aw ędził z 
nimi długo, w spom inając o pr?y 
godach, jak ie  przeżyli. G dy oni 
opuścili celę, p rzybył ksiądz, kto 
ry skazańca w yspow iadał Zieliń 
ski przyjął księdza bez w idoczne 
go w zruszenia. Zaczął się dopie­
ro denerw ow ać, kiedy został sam . 
Palił jednego  pap ie rosa  za dru­
gim i patrzy ł w  zakratow ane ok­
no.

Dozorcy, którzy go  pilnowali, 
radzili mu położyć się spać , ale 
odm ów ił:

—  C hcę rano być przytom ny i 
zobaczyć szubienicę.

H i s t o r y c z n y  a p a r a t
vV M uzeum  T echnicznem  w 

P radze czeskiej um ieszczono ele­
ktroskop, przy pom ocy którego w 
r. 1898 pp. Curie odkryli Obec­
ność radu w blendzie cymcowej 
w Jcnchim stalu. A parat ten poda 
row ali m ałżonkow ie Curie dyrek

cji górniczej Joachim statu , k tó ra  
przesiała go obecnie d o  P n g i i  
gdzie jako  przedm iot w agi h isto­
rycznej um ieszczony został w 
dziale chem icznym  M uzeum T e ­
chnicznego.

R e k o r d  a k u s z e r k i
W  Savonie (Ita lja ) obchodzo­

no uroczyście 80 rocznicę urodzin 
sędziw ej akuszerki Fclicity Dodi- 
no, która w ciągu sw ojej 25-lct- 
niej działalności zaw odow ej asy-.

stow ała przy 15 000 połogach. W  
uroczystość, tej brali udział nie- 
tylko przedstaw iciele inśtytucyj 
lekarskich i szp ita ln y m  lecz i de­
legaci w taaz  miejsKich,

S t u d e n t k i  k e l n e r k a m i
B iu ro  sam o p o m o cy  s tu d e n c ­

kiej fu n k c jo n u jące  p rz y  u n iw er­
sy tec ie  w Yale (U. S . A.) zn a laz  
ło dla n iezam o żn y ch  s tu d en tek  
now a dzicuzinę  p ra c y  z a ro b k o ­
w e j; z a w a rło  ono sz e re g  u- 
niów z w łaśc ic ie lam i rc s tn n ra -  
cy j 1 m leczarń , na p o d staw ie

k tó ry c h  w  z a k ład ach  ty c h  z n a j­
duje za jśc ie  .i. za ro b ek  pew ua 
ilość s tu d en tek . S tu d en tk i pe ł­
nią funkcje  ke lnerek  w  o k reś lo ­
nych  go d zin ach  popo łudn io ­
w ych . P o d o b n o  obie s tro n y  —  
p ra c o d a w c y  1 p rac o b io rc y  —  
sa  ze siebie b a rd zo  zadow olen i.

Nf« w iedział, że na  m iejsce 
stracen ia  pójdzie z przepaską  na 
oczacn. C ałą noc p a lu  papierosy  
i prow adził sw obodną rozm owę 
z Tozorcanti. Nie chciat w idocz­
nie m yśleć o śm ierci.

O  7-ej rano  dnia 26 slerpr.la 
w yrok m iał zostać w ykonany. 
Dozorcy sk rępow ali Z ielińskie­
mu ręce. O czu nie da ł sobie za­
słaniać, k rzycząc:

—  Chcę w idzieć szubienicęI
—  O czy m uszą być zaw iązane. 

T aki je f t  p rzep is p raw a.
—  Nie chcę I Chcę w idzieć szu 

bienicę I —  pow tarzał ze złością.
Zieliński zbun tow ał się. Siłą 

zaw iązali mu opaskę. Zaczął kląć 
straszn ie  i szam otać się. P rzem o­
cą  w yprow adzili go z celi. Całą 
drogę na szafot pienił się ze zło­
ści, klął bez przerw y, bryzgał na 
w szystko  brudnenu  w yrazam i, a 
gdy zbliżył się do niego ksiądz 
ze słow am i pociechy, zaczął bluż 
nić i chciał rzucić się na księdza.

P o  raz  o sta tn i zbuntow ał się 
pod  szubienicą. Nie chciał dooro- 
wolnie dać g łow y. Po długich sza 
tr.otaniach udało się w reszcie ka­
tow i zarzucić mu pętlę na szyję. 
Jeszcze klął i kopał, dopiero gdy  
zaw isł na sznurze b un t sw ój za- 
łMjrtrzyi w raz  z życiem .

N iegodnie żył i skończył hanie 
bnie. P raw o  zatrium fow ało nad 
buntow nikiem .

Jack Bury.

Odpowiedni R tfa k iji
P. Tadeusz Ko..'U (Ly.ów): Nic u* 

dało nam się zcale-ć pracy dla Pań­
skiego syna .

P Slui.lMuw RotłkowbHl W ołomin):
Ty śpi awę moie rozstrzygnąć sąd. 
Wolno nam przypuszczać, że taka proś 
ba będzie przydiylnje rozpatrzona, 
choć ostatnio warunki otrzymania 
„prawa ubóstwa" są bardza obostrzo- 
ne.

P. Genowef i  Wojciechowska 'Poka 
zańska 17): Wystarczy, że Pani stale 
kupuje. Jcśl. Pan. ko.iia nasze jtisinu, 
to cl.yba stać Panią na cierpliwość Za 
s/D iny pozdrowienia.

Czytelniczka z Piastową S. §.: Ad­
res nie zaginął. Intencje Pani są bar­
dzo szlachetne i cieszymy się, że na­
si Czytelnicy mają tak dobre żorty. Co 
od nas będzie zależało, to zrobimy.

P. A. Stańska (Opawska 7/9) Sy­
stem jest bardzo ptosty. Nadećle Pani 
kupony, gdy otrzyma wezwanie imien 
n^ z naszej Administracji. Tizeoa zbie 
rać kupony I czekać cierpliwie na wez 
wanie. To wszystko!

Zbigniew (teł. 661-36); Panic Zbig 
niewie! Powtjrzymy to, co powiedzie 
liśmy Panu osobiście. Pan coś przeczu 
wa, ale brak Panu waidomości, aby 
zagadnienie rozwiązać. Trzeua więc 
stedjować i do lotnictwa podejść od 
strony fachowej Radzimy Pa.iu zwró­
cić się do L. O. P. Br, a tam Pan znaf 
dzie wyczerpujące wskązowki. Tam, 
jeśli ma Pan rzeczywiście talent, znaj • 
dzie Pad poparcie.

P. Czesława Funriańska (N*epo,ęc- 
ka 8 ;:  Prosimy uważnie przeczytać 
poprzednie odpowiedzi.

P. J. S. (Zam orów): Nieeh Pan zło
ży podanie do Instytutu Gluchonie- 
mycn i Ociemniałych (W arszawa, PL 
Trzech Krzyży) To jedyr.„-instytućja, 
która może zająć się PańsKihi synem.

P. Ignacy Zakrzewski (Redutowa I ) l
Niech Pan się zgłosi do Sekrełarjatu 
Redakcji, który wyda Panu lPsł pole­
cający do dyrekcji kursów kreśleń.

P. Izydor Sęk (K raków ): Niedługo 
już będzie Pan potrzebował czekać.

Program  rad jow y
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

7:00 Sygnał czasu. 7-05 Gimnasty­
ka 7 20 Muzyka z płyt. 7.35 UzienniK 
poranny. 7.40 Muzyka i  ptyi. 7.53 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
1 1.40 Przegląd prasy. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Muzyka lekka. 12.35 Mu­
zyka z płyt. 12.55 Dziannik południo­
wy. 15.3) Wiadomości gd?,*-tarcze. 
15 40 Muzyka salonowa. 15.50 Reci­
tal śpiewaczy. 16.10 Program Jla dzie 
d .  16.40 „Skrzynka pocztowa". 16.55 
Muzyka lekka. 17.50 „Skrzynka pocz 
towa rolnicza". 18.00 Odczyt. 18.20 
Koncert kameralny. 19 05 Rozmaitoś­
ci. 19.25 „Na froncie literatury". 16.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik 
wieczorny. 20 02 Muzyka tcuka. 21 00 
J  udzit z prowincji". 22.15 Od­
czyt w jęz. esperam kim. f2.30 Muzy­

ka salonowa. 22.45 Muzyka taneczna 
z kabaretu „Femina". 23.00 Wiadomo 
ści meteorologiczne. 23.05 Dalszy ciąg 
m uzyki

„OD DA°WINA DO CHWfl I 
U«3ŁCNEJ“

. Poczynając od w.cku 16g^. w  ̂ któ­
rym to Darwin zajrl się uporządkowa­
niem zagadnienia o podważeniu czło­
wieka, sprawa ta posuwała się t postt 
wa ciągle naprzód. Pom-mo jednak- że 
wielu uczonych poświęciło się temu za 
gadnieniu, nie zdołano go jeszcze roz­
wiązać osiaucznie. Cickawemi uwaga 
mi z tej dziedłiny podzieli się i  tiudy- 
torjum radjowetn w Jn  2t. il. a  godz. 
18-00 prof Ltlward Loth.

IKS.

c z t e r y  o c z y
Intym ne r o z m o w y  z Czytelnikam i

„Wojakowi" ze Lwowa.
N iem u d la  P a n a  innej ra d y . 

jak  tv lk n  p ró b a  u rząd zen ia  so ­
bie w ła sn e g o  ży c ia  o sob istego . 
K om u nic je s t dunem  k ro czy ć  
sz e ro k im  go śc iń cem  szczęśc ia , 
lłtccli go  szu k a  na... bocznej uli­
cy . M ów ię- tak . ho w idzia łem  w 
sw o im  c zas ie  film ..B oczna u li­
c a ” . w k tó ry m  p o k azan o  w ła ś ­
n ie  pon iek ąd  podobna do  P a ń ­
sk ie j sy tu ac je -  P o w iem  naw et, 
źe  P a n  je s t s to k ro ć  b a rJz ic j  u- 
sp ra w ie d liw io n y  i u p raw n io n y  
d o  tego . niż b o h a te r  te g o  film u. 
W s k a z a n o  P a n u  p rzec ież  już 
p rz y k ła d . Jak to sie  robi. N iech 
P a n  tak  sam o  p o stąp i. To Jcdy  
n t w y jśc ie .
P. Nelce z Wilna.

U w ażam , że  u k o c h a n y  P a n i 
p ow in ien  się  zd ec y d o w a ć  na 
ten  k ro k . T o  d ro b ia z g  w  porów  
n ah iu  r  w ie lka  m iło śc ią . Jeże li 
leg o  nie u czy n i, da  d ow ód , że  
jeg o  m iłość  b y n a jm n ie j n ie  je s t 
ta k a  w ielka.
P. Lala R: z Wilna 

tak nam *ię zw iera : JZako-

c lta łam  sie w  p ew n y m  chłopcu , 
Którego sta le  w idu je  ty lko  w ko 
ściele, W iem  już naw et, jak  się 
n azy w a . C h o c iaż  go  nie znam  
je szcze  o sob iśc ie .^a le  czu je , że 
e o  kocham , jak  ty lk o  m o żn a  na] 
s z c z e rze j I n a jg o ręce j. M ojem  
ieUvnem  m arzen iem  je s t  m ieć 
iego fo to g ra lje , a!e nie w idzę 
sposobu  u z y sk a n ia  Jej. Jak  
z iścić  nie n a jw ięk sze  p ra g n ie ­
n ie?"

S k ro m n e  m a P a n i m arzen ia , 
p an n o  L alusiu , i nić ła tw ie jsz e ­
go. ja k  zn a leźć  d ro g ę  do z iszczę  
n ia  ich. S k o ro  już  sie  u da ło  P a  
ni dow iedzieć, jak  sie ów  szcze  ' 
liw y a p o b o żn y  m łodzian  n azy  
w a, n a leży  u d ać  sie  do b iu ra  ad  
reso w eg o  tego  u ro czeg o  chłopa 
czk a  N astępn ie  —  listow nie  po 
p ro sić  go  o fo to g ra fje  z z a z n a ­
czen iem  sw y c h  uczuć. M ógł­
bym  s ię -z a ło ż y ć , że  che tn ie  z a ­
o fia ru je  P a n i n ie ty lk o  sw o ja  fo 
to g ra f je , lecz ca ła  p o n ę tn a  oso 
b t .  A w te d y  p rz y n a jm n ie j P a ­
ni bedzie  m ogła w  kośc ie le  m od 
»*•’ uo szczerzą l prawdziwie,

bez z e rk a n ia  w  s tro n ę  ch łopacz  
ków , co jed n ak , u w aża łb y m  za 
w y b itn ie  w ko śc ie le  n iew sk aza ­
ne.

P. Af. Sk. z Częstochowy 
n ta  zm artw ien ie , k tó re  iest ó 

w icie b a rd z ie j rozp o w szech n io ­
ne, niż m u sie  zdaje . P isze  w 
ten sp o só b : .-.Przed sześc iu  la ły  
poślubiłem  pannę, k tó rą  niebar- 
dzo kocha łem . p rz y p u sz c z a łe m  
w szak że , że choć  wiele je j dc, 
p iękności b rak o w ało , Jed n ak  żv 
cie n a sze  p o to czy  sie  tszużyśłi- 
w ie. M ogłem  tak  p rz y p u sz c z ać , 
pon iew aż b a rd z o  m nie k o c h a h . 
M am y Już d w o ie  dzieci, n ieźle 
n am  sie  pow odzi, b ra k  m i do 
szczęśc ia  ty lk o  jed n e j rzeczy ... 
O tóż. żona  m o ja , pom im o n a j­
lep szeg o  zd ro w ia , po siad a  o w ie 
le z a  m a ły  te m p e ra m e n t i w ca­
le n ie je s t  u czu c io w a. W szelki* 
m oje  tłu m aczen ia  I p ro śb y  n .e 
o s ia ę a lą  sk u tk u . Na tero tle w y­
n ik a ła  m ied zy  nam i duże n iepo ­
rozum ien ia . w obec c z eg o  łv c te  
mi ju l  b rzydn it i jutem r J frC j

d o w an y  na  w sz y s tk o . P ro s z ę  o 
w y ra to w a n ie  m nie z te j p rz y ­
k re j sytuacji**.

P ro s z ę  P a n a , n ie ró w n o ść  tern 
p e ram en tó w  i ró żn icy  w  usposo  
bicniu je s t  n a jczęśc ie j pow o ­
dem  ro z d ź w ie k ó w  m ałżeń sk ich , 
k tó re  n iek ied y  p rz e c h o d z ą  w  
w ielkie tra g e d je  1 d ra m a ty , nisz 
czac  o g n isk a  ro d z in n s . A jed ­
n ak  n ik t tu  nie je s t w inien. B y ­
w ają  k o b ie ty  t. iw . „z im n r*  I na 
w e t je s t  ich w iele. T i) już tak a  
n a tu ra . P o n iew aż , ja k  rzek łem , 
s ta je  się to  p rz y c z y n a  w iciu nie 
sn asek , a  n a w e t bu rz  m a łż e ń ­
sk ich , le k a rz e  za in te re so w ali 
się  tern i o s ia g a ia  już pew ne  w y 
niki w  leczen iu  teg o  ob jaw u, zna 
nego  w nau ce  ^ lekarsk ie j, jak o  
,x h ló d  k o b iecy "  („ fr ig id ita s  fe- 
m in in a"). Nl« w iem , co p raw d a , 
c z y  w C zęstu h o w ie  zn a jd z ie  sie 
le k a rz  na  te ch o ro b ę  (bo to  jest 
sw eg o  ro d z a ju  ch o ro b a , a ra c z e j 
—  n ied o m o g a), a le  p ro sz ę  sic 
Jo w ta d y w a ć  u le k a rz y  cho rób  
n e rw o w y ch . U s trz e c  o d  teg o  
m oga tak  zw a n e  „m a łżeń stw a  
p róbne". N iew ątp liw ie  do  tego  
k ied y ś  do jdz ie , a  w  p ra k ty c e  
n a jczęśc ie j I te ra z  Już taj* byw a. 
D o cz a su  u s taw o w eg o  w p ro w a ­
dzen ia  „m a łż e ń s tw  na p ró b ę” 
up ły n ie  je szcze  w iele czasu , bo 
trzeb a  bedzie  o p ra c o w a ć  up rze- 
d n io  ć l u i *  *  im u d t t t  a t ta w o -

d aw stw o  o ch ro .m e  k tó re  z a p o ­
biegnie n ad u ży c io m  teg o  ro d zą  
ju m a łżeń s tw a  p rzez  „k o m b in a­
to ró w " płci o b o jg a . A jed n ak  to  
je s t  d o p ra w d y  ] e iv n y  ra tu n e k , 
c h ro n ią c y  p rzed  tra g e d ia  n ie­
rów ności tem p eram en tó w . N n ra  
zic m ogc rzec  ty lk o  jedno , d ro ­
gi P a n ie :  c ie rp  dole. póki n e 
p rz y jd z ie  cza s . że  w ogóle c a ła  
sp raw a  bedzie  Ci już sp raw ia ttf  
w ięcej k ło p o tu , m i  p rzy jem n o *  
cl...

P. Zluchowl z Wilna.
L istu  P ań sk ieg o , jąk o  ijo szą - 

cego c h a ra k te r  o fe r ty  m u try m o  
n ja lne j, z am ieśc ić  n ie s te ty , nie 
m ożem y.

P. M. B. M. W, 37 z Białegosto­
ku. . „ /
Z asad in czo  nie p o ś re d n ic z y ­

m y w  zaw ie ran iu  m a łż e ń s tw  
p om iędzy  C zy te ln ik am i.

P. Insi z Częstochowy.
W sp ó łc z u ją c  Pan? z 

se rca , nie m o żem y  P a n i nic in­
nego p o radz ić , ja k  ty lk o  sk ie ro  
w ać P a n ią  do n eszeg o  działu  „Z  
o tch łan i b ez ro b o c ia" , do k tó re ­
go zech ce  P a n i ła sk aw ie  n ad e­
s łać  sw oje  imię. n azw isk o  i do* 
k ła d n y  ad res .

P Lolt z W ilna.
J a k  v v ż « t
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Csn#© na prawdriwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

Była to  r c s t a u '3^ 3 na w ° n > k t6 re* w łaściciel­
ka, „R uda Z iu tka" m O '3 biijną przeszłość. O d p ię tn a­
stego  roku życia już sp t ^ cd3w ała s " ’e j^ z c z e  m erozw ł- 
n ięte ciałko dziew częce rua ulicach sto licy , p o tem  za­
aw an so w ała  z w iekiem  na „ c io c ię " , a le  zrzek ła  się te - 
go zyskow nego, lecz ryzykowanego procederu- Z aro- 
biła  na nim dość p ieniędzy, żeb y  móc o tw o rzy ć  restau ­
racyjkę, da jącą  dobry  i spoko jn y  dochód.

Buczek był stałym  b y w a lc o m  tej knajpk i. N aw et 
trochę się podkochiw ał w  „R ude,' Zkitce 4 jeszcze za 
daw nych czasów . Jeszcze mu z o s ta ła  d aw n a czuiość. 
Poza tern dobrze  czul się w  śro d o w isk u  b y w a jący ch  tu
gości.

Tym  razem  celem  jego  w izyty  był gdów nie M aciek, 
syn pani gospodyni i... podobno rów n . 'eż  sam eg o ... 
B uczka... T ak  przynajm niej ludzie gadali.

Czem był ów  M aciek z zaw odu, trudn '0  b y ło  po­
w iedzieć, aibo  raczej., ba rdzo  łatw o.. Sam o so b ie  tw ie r­
dził, że je s t „pośredn ik iem ", raz niby m ieszkan iow ym , 
raz  przy sp rzedaży  nieruchom ości., a w łaściw ie to ...

Co tu dużo g ad ać? ... Była sobie w  jednym  z p o d ­
rzędniejszych dancingów  fo rtancerka F ranka, k tó ra  .ko­
ch a ła  się nazabój w  pfęknym M aćku. I w szystko , c o  z a ­
rab ia ła  „za  to w arzy stw o " na danc ingu  i., noza nim o d ­
d aw a ła  co do g rosza  sw em u ukochanem u. N iechby, zre­
sztą , sp róbow ała  nie oddać!... Ł adnieby  ją oporządził...

Buczek zebrał całą  sw oją „rodzinę" p rzy  stoliku 
i pow iedział jej o sp raw ie  Steni. D odał na zakończen ie :

—  P osta ra ic ie  mi się o trochę forsy, a ja  tę  m ałą 
w y trzasnę  choćby  z pod ziemł. W ydam y ją zam ąż za 
M aćka. A potem , do stu  p iorunów , odda się ją jej rodzi­
com, ale za grube hopy...

P ien iądze dosta ł, na P o lesie  po jechał, ale jej tam ... 
nie zalazł... Z ażądał św ieżych pieniędzy.

CZĘŚĆ TRZECIA
Poniczn ik  Z byszek  K obiałski, pog ru ch o tan y  ł no - 

kaleezony w  katastro fie  sam olo tow ej, leżał w  szp ita lu  
garnizonow ym  w T oruniu . C zuw ał przy  nłm je g o  
Ordynans.

O rdynas był rów ieśnikiem  porucznika. M łelł p o  
28 lat.

Porucznik  Z byszek  K obialskł by ł rosłym  szatynem  
o ciem no -  niebieskich oczach, zerkających  z za m nóst­
w a bandażów , zakryw ających  niem al cała tw arz.

luż przeszło  trzv  m iesiąca  ponicznik  K obiałski le­
żał lecząc się z ciężkich ran. Lekarz m iał pow ażne 
w ątp liw ości, czy u d a  go sie u ra tow ać. Dziś po raz  p ie r­
w szy  w ypow iedział się zdecydow anie.

D ow ództw o m iało porucznika już za p rzepadłego , 
ani p rzypuszczając , że zdoła w yjść cało ze zderzenia 
dwóch sam olo tów  m yśliw skich, z k tórych jeden spło­

a drugi tylko cudem 

nad swoją przy-

nął doszczętn ie  w raz  z lotnikiem , 
się u ra tow ał od pożaru.

Porucznik  K obialskł rozm yślał 
szlością. Czy nie lepiej było um rzeć?

P rzecież jego  karjera  w ojskow a z pew nością  bę 
dzie skończona. Cóż tam  w  w ojsku  p o  takim  poia' 
m ańcu?

A gdybyW ięc w yjść do cyw ila?
robić?

n aw et, to  co

Nie pozostan ie  chyba nic innego, jak  w rócić na 
Polesie I upraw iać  ten szm at ziem i, co jeszcze  mu zo ­
sta ł po  ojcach.

W tem  przyszedł kap itan  P ław ski i przyniósł list.
—  Daj —  zaw ołał Kobiałski niecierpliw ie.
S po jrza ł na  ch a rak te r p ism a i odrazu  rozprom ie­

nił się.
—  T o  od niej! —  krzyknął radośnie .
—  Nie krzycz tak głośno, bo zaszkodzisz sobie —  

strofow ał go P ław ski i zapy ta ł w idocznie już w tajem ni­
czony w  uczucia  Z byszka: —  O d S ten i?

—  T ak...
—  D aj, to ci przeczytam !
S tenia opow iadała  w liście, Jak dzięki protekcji 

ś. p. pani K obialskicj dosta ła  się do  m agazynu mód 
Kazim iery R ajcw skicj. P isała  da le j:

„C o w ieczór odm aw iam  dw ie specjalne m odlitw y.. 
Zi\ kogoś... zm arłego i kogoś... żyjącego...

T ą  zm arłą je s t m oja ś. p . O piekunka, a  P ań sk a  
M atka ...

Tym  żyjącym  jest... P an ...
D ow idzen ia  Panu , Panie Z by szk u .- S łyszy P an ?  

D ow idzen ia , do prędkiego zobaczenia...
O, z pew nością się jeszcze zobaczym y! C zyżby a o - 

b ry  B óg m iał nie w ysłuchać próśb żarliw ych, co w ieczór 
ku niem u w znoszonych  cichym  głosikiem  m ałej Steni, 
która  w ciąż  m yśli o Panu i nie um iałaby P an a  zapom ­
nieć n igdy, n igdy ..."

C zy ta jący  ten list kap itan  P ław skł, zakończył od 
siebie słow am i, k tórych nie było w  liście:

—. ...i k tóra  p an a  bardzo , bardzo  kocha... Amen...
Poczem  sp o jrz a ł na rannego.
R um ieńce radości oprom ieniały  jego  ohtłcze.
T rup ia  b ladość  znikuięla Jakby bezpow rotn ie.
Szepnął:

—  K ochana S ten iusia ... N ajm ilsza i na jczystsza  
is to tk a  pod słońcem ...

Tern bardzie j nie pow inieneś tw ej ukochanej 
dać d ługo  czekać na odpow iedź.

—  M asz słuszność... Daj mi pap ier, p ióro , czy 
ołów ek, co tam  m asz pod ręką...

K apitan  P ław sk i pogroził mu palcem , m ów iąc;

—  Ani mi się w aż ł Lekarz kategorycznie zabronił. 
Ani ruchu... i n iew iele słów . B ezw zględny ca lacw ity  
spokój... Ja  napiszę za ciebie.

Z byszek zgodził się.
P isa ł w ięc, czy ta jąc  na g ło s:
„M oja kochana M aleńka,
T u  sobie p rzerw ał, zap y tu jąc ;

— Czy to m oże nie zbyt poufa le?
*— Nie —  odparł Z byszek —  przecież ja  ją  na rę ­

kach nosiłem . Pam iętam , jak  jeszcze pod stołem  cho­
dziła... I potem  jak rosła  w  mołch oczach, a tak już w tt- 
dy była śliczna, gdy  d rep ta ła  po w si, czasam i w  sam ej 
tylko koszulinie... A ciałko już w tedy  było takie b ieluś­
kie, delikatne, w cale nie jak  u w iejskiej dziewczyny...
I później tak  sam o w idać było  tę zg rabną figurkę pod 
b iedną , po ła taną , postrzęp ioną  kiecką z sam odziału... 
A te  oczy, oczy, jak  niebo, piękne nasze polskie niebo...

—  Słuchaj lepiej, co dalej p iszę— —  przerw ał mu 
P ław ski.

I n ap isa ł;
„Jeste ś  dobre i kochane dzłew czątko, to też je­

stem  przekonany , że będziesz jeszcze w  życiu tak 
szczęśliw a, jak  ja  Ci tego  życzę.

Z przyjem nością zaw iadam iam  Cię, że jestem  już 
na najlepszej d rodze ku w yzdrow ieniu . T ak  przynaj­
mniej tw ierdzi lekarz. Pozszyw ał m nie, posk le ja ł ł ja ­
koś żyję. Dużo b ard zo  zaw dzięczam  opiece m ojego 
zw ierzchnika i przy jaciela  kap itana  P ław sk iego ..."

T u  kap itan  u rw ał i ob jaśn ił:
—  W  ten sposób , rozum iesz, zaskarb iam  sobie 

przyjaźń przyszłej pani porucznikow ej K obialskłej i li­
czę na to, że w obec tego  u p ań stw a  K obialskich czekać 
na mnie będzie  zaw sze nak ry ty  stó ł, a na zakąskę i na 
deser m iły uśm iech pani Z byszkow ej...

—  D ajźe spokój, nie żartu j!...
—  Ależ ja  m ów ię zupełnie pow ażnie. Czem uż, zre­

sztą , nie. Jeżeli naw et w yjdziesz z w ojska, zostanie 
em ery turka, fo lw arczck. A jeżeli ta  S teniusia je s t do­
p raw dy , takim  cudem , to  czem u nie?

—  Ach, nie rozm arzaj m nie— Nlo każ m yśleć 
o n icm nżliw ościach—

—  Piszm y w ięc—
Piszm y—

I kap itan  p isał dalej, czy ta jąc  na g łos:
„Jestem  jeszcze za słaby  do pisan ia , czynj to  w ięc 

za mnie w łaśnie ten mój przy jaciel kap itan  P ław ski. Le­
karz zabronił mi się ruszać, ale nie m ógł zabronić mi 
m yśleć. T o  też n ieustannie  m am  obraz  T w ój p rzed  
oczym a...

- *
Dalszy ciąg nastąp!.

PAM1ETN9K StU ZA CEI
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEW CZYNY RZUCONEJ POM IĘDZY BESTJE LUDZKIE

C zekałam  z n iecierpliw ością, o jakim  to w arunku 
pow ie mi W acław , by w reszcie dać  mi pieniądze, o któ­
re go prosiłam .

—  W iem , że nie m ów iłaś p raw d y  —  m ówił W ac­
ław , —  bo szukałem  cię w szędzie, gdzie tylko było mo­
żna. I w łaśnie w czasie poszukiw ań spotkałem  tw ego 
męża, pana Skom orow skiego.

Kiedy to usłyszałam , serce bić mi p rzesta ło  na 
chwilę. _

—  Rozm aw iałem  z nim... B ardzo  je s t p rzygnębio­
ny tern w szystkiem , eo się stało . Ale dogadaliśm y się. 
O pow iedziałem  mu w szystko  szczerze, co było pom ię­
dzy nami. Nie przem ilczałem  i tego, że przychodziłaś 
c!n mnie po pieniądze. Zaczęliśm y cię szukać w e dw ój­
kę.,. To  bardzo miły człow iek i nieszczęśliw y...

— Wiec  w idziałeś, rozm aw iałeś z nim ?! —  przer­
w ałam  W acław ow i, nie w ierząc w łasnym  uszom . —  
Nie przeklinał m nie? P rzebaczy ł mi napraw dę, jak  pi­
sze w swoim liście?!

—Tak... M ówię przecież.., Ale... P ow iedz mi na­
praw dę, co cię do mnie sp ro w ad za?  Przecież to  ty  za­
brałaś dziecko Jerzem u!

— Jakto? — udałam  zdziw ienie. —  M ego Lusinka 
niem a z Jerzym ?

— Totu, ty nie um iesz kłam ać! P ow łedz p raw d ęl
— Ale? nic nie w iem ! —a upierałam  się.
D rżałam  na myśl o tern, że mnie nie b ęd z łe  ch c ia ł

puścić:, że nie da mi pieniędzy, że zaalarm uje policję, 
a w tedy...

W acław  umilkł na chw ilę.
O puścił głow ę I nie p a trzy ł na mnłe. N am yślał ałę 

w idocznie nad czem ś. Nie odzyw ałam  się I ja.

Spojrzał tylko na zegar. Było w pół do  ósm ej. M ia­
łam  tylko dw ie i pól godziny czasu , żeby znaleźć się 
tw arzą  w tw arz  z Józiem , bow iem  inaczej...

D rżąc cała chw yciłam  W acław a za rękę.
—  D obrze! Pow iem  ci p raw dę —  zaw ołałam . —  

Ale nie te raz l Ja m uszę mieć te pieniądze, m uszę!... Nie 
pytaj słę o nic, ja  ci potem  w szystko  w yjaśnię M uszę 
te p ieniądze mieć przed godziną dziesią tą , koniecznie!

W acław  znów  badaw czo  spojrzał na mnie.
—  Z tego, co m ów isz, w nioskuję —  odezw ał się, 

—  że cię ktoś szan tażuje . A może w pad łaś w ręce ja ­
kiego su ten e ra?  M oże on ciebie w ysiał na zarobek?... 
A ty, nie chcąc szukać zarobku n a  ulicy, p rzyszłaś do 
m nie? P ow iedz mi praw dę!

—  Nie, nie!... Ja  m uszę tylko m łeć te płen łądzeł...
—  D obrze w ięc!... Nie będę się n a p ró in o  d o p y ty ­

w ał, jeśli sam a nie chcesz mi pow iedzieć!... W obec te ­
go podtrzym uję sw ój w arunek , o  którym  przedtem  po ­
m yślałem , znajdu jąc się tak  blisko ciebie.

—  Jakiż to  w arunek?
—  Spędzisz ze m ną w ieczór, tak, jak dawniej, kie­

dy żyliśm y ze sobą, kiedy tu  m ieszkałaś...
—  Nie, nie!... ja muszę na dziesiątą być t  pienię­

dzmi w  pew nem  m iejscu.
—  Z dążysz  jeszcze!
—  Ależ, W acław ie! —  zaw ołałam  w  rozpaczy. —  

T y  chciałbyś, bym  się sp rzedaw ała  za  p ien iądze?  T y ?
—- W szystko  mi jedno!— —  o d p a rł z zaciśniętem i 

zębam i. —  W idzę  dobrze, na jakiej jesteś drodze. D la­
czego ja  mam być gorszy  od p ierw szego  lepszego, któ­
ry ci zap łac i?... Ja  w dodatku  kocham  cię, p ragnę cię, 
jak niktl— Pragnę, żeby cię znów posiadać, g o tó w

jestem  dać  ci w szystko , naw et... n aw et, gdyby  to  ty lko  
chodziło  o p ien iądzeI—

—  M yślisz, że sp rzedaję  się za p ien iądze?  — 
krzyknęłam .

—  W szystko  mi jedno!... Nie w iem !... W iem  tylko, 
czuję to, dom yślam  się z  tw ych słów , że je s te ś  w  czy­
ichś rękach...

W acław  nagłe tw arz  uk ry ł w  dłoniach.
N ap raw d ę nie rozum iałam , co się z nłm dzieje. A tu 

m inuty uciekały, jakby  je  k to  gonił. S iedziałam , jak  na 
rozpalonych w ęglach .

W ybiła  ósm a.
—  W acław ie, już ósm a —  szepnęłam .
—  Ach tak! —  pow iedział, jakby się ocknął. —  

A w ięc zgadzasz  się?  Z gadzasz się spędzić w  moich ra­
m ionach choćby  jedną godzinę za te  500 zło tych?

-— W acław ie, nie m ęcz mnie! —  krzyknęłam  w 
rozpaczy. —  Ja m uszę mieć te p ieniądze!

—  Pow iedz, czy się zgadzasz! —  krzyknął.
— B łagam  cię, żebyś da ł mi te  pieniądze! D la d e ­

b le  to  d robnostka!
—  Dam  ci tysiąc  złotych, jeśli się  zgodzisz!
W p atrzy ł się w m oje oczy. Nie w ytrzym ałam  je -

go  w zroku O puściłam  f 'o w ę .
—  C zego on mnie tak  n y c z y ? ! —  jęknęło coś w e 

mnłe. —  Przecież jest już po ósm ej! A naw et nie w iem , 
dokąd mam iść?  M oże będę m usiała go  szukać by mu 
w ręczyć te przeklęte pieniądze za życie m ego synka!

—  W acław ie  p rędzej! Już je s t późno! —  tz e p  
nęłatn.

—  A w ięc zgadzasz  s ię?  —  krzyknął.
Skinęłam  g ło w ą na  znak  zgody.

Dałaay ciąg
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P r z e z  miłość do zbrodni
Siostra kojarzyła małżeństwo Antoniewicza

D alszy  c iąg  t ragedj i  Antonie 
w ic z a  p r z e d s ta w ia  sie równie  
t r ag iczn ie  i skompl ikowanie ,  
j ak  do ty c h c z a s ,  b ud ząc  s e r d e c z  
ne współc zuc ie  dla tego,  k fóry 
dziś  z n a jd u je  sie w a r e s z e i ę j ł e d  
c z v m .  nod  z a r z u t e m  s t r a sz ne j  
zb rodn i.

P r z v  u l icy  Wie rzb ie c ice  30. 
w  of icy nach  na  t rzec iem pię­
trze.  mieszkal i  Hoffmanowie ,  a 
u nicli s ios t r a  Antoniewicza ,  
k tór a  c iężka  praca ,  j ako  szw acz  
ka,  z a r a b ia ła  n a  clileb codz ien­
ny.

Do H o f fm a n ó w  przychodz i ła  
też M a r i a  Ł aw ni czak ,  młoda  pa 
nieuka ,  pełna u ro d y  i wdzięku.
I tutaj  wła śn i e  pozna ł  s ’e Anto­
n iewicz  z Ł a w n ic z a k ó w n a .  Od 
p ie rwsze j  chwili  S ta n is ła w  za-  
onlał  g o r ą c ą  mi łością do  tej. 
k tór a  k i ed y ś  miała d e c y d o w a ć  
w jego  życiu.  l )zieki  pośrednie  
twu s io s t r y  Antoniewicza ,  mło ­
dzi zaczęl i  c o ra z  hardz ic i  zbli­
żać  sie do siebie. Robili długie 
s p a c e ry ,  chodzil i  r a z e m  do kina 
i nie raz  przy tu len i  do siebie czu 
li d r żen i e  serc.  choć  s łowa w y ­
znania nic chc ia ły  im nrze.i.ść 
przez  lak nacc  poca łunków  usta

Antoniewicz \vs lrz \  my wał sie 
p rzed  o ś w ia d c z y n a m i !  gd yż  
/. . lawał sobie Jasno s o r a w ę  ze 
sw ego .stanu ps yc hi cznego  i fizy 
czncgo .  Cieżkie  rany .  odniesio-  
ne p od czas  wo.iny. z robi ły zeń 
cz łowieka n e rw o w o  chorego  i 
n ieobkcza łnego  w  c z y n a c h  
Chcia ł  p r z e c z ek a ć  iakiś czas.  
hy s twierdz ić ,  czy  s ta n  z d r o w a t  
ny  po pra w ia  sie.

T y m c z a s e m  ludzie różnie mó

, wili o Mar j i .  p r a w i ą c  sobie na 
ucho różne  n i e p r aw do po dobne  
.listor.ie. R z e k o m e  p ro w ad zen ie  
sie jej m o ra ln e  poz os t aw ia ło  
yyjele do życzenia  i n iejeden do  
ro d n y  eh łpnąk  m ógł  sie tern 00 
chwalić,  iż. Ł a w n i c z a k ó w n a  sne 
dziła z o im upojn a  noc.  W s z y ­
scy  o tern wiedzieli ,  ty l ko  nie 
S ta n is ł aw ,  co z re sz tą  jes t  t ak

normalne w  życiu codziennem. 
W r e s z c i e  Antoniew icz, nie mo 

frac z r ea l iz ow ać  s w y c h  p l anó w  
dla b ra ku  p ra c y ,  p o s ta n a w ia  w y  
jechać  do Fr a n c j i  za zarobkiem.  
P l a n  swój  n a t y c h n r a s t  rea l izu­
je.

I t e r az  z a c z n ą  sie now e kole je  
g e h e n n y  jego  życ ia .

(D. c, n.)

M i a s t o  m i l j o n ó w
( m. 1 Ostatnio ogłoszono nie­

zmiernie interesującą statystykę,  
która wykazuje,  że Nowy  Jork 
jest  istotnie miastem nieograni ­
czonych możliwości.  A wivc naj 
większy ruch panuje  na Placu Ko 
lumba w Nowym Jorku. Na przed 
mieściacn B rpodw ay‘u i Fullton, 
w dniu targów,  pracuje 113.000 
osób.

O tern, źe Nowy Jork jest  rekor 
dowem miastem drapaczy,  wie­
my wszyscy.  W  Nowym Jorku, 
jak głosi statystyka,  co » minut 
powstaje nowy dom. Najwięk­
szym drapaczem jest giełda. Rocz 
ny obrót  na giełdzie wynosi  215 
bil jonów dolarów.

Nowy Jork pos iada n a jn ich lłw  
*zy i na jbogatszy porr na świę­
cie. Znajduj,} się tam zawsze to­
wary.  war tości  3 bi l jonów dola­
rów. Tow ary  te t ransportuje się 
w naj rozmaitsze st rony świata.  
Co 20 minut odchodzi  okręt,  a na 
iego miejsce p r z j b p y a  z podró­
ży inny.

W  Nowym Jorku znajduje sfę 
18 \ t ca t . ów  i 577 kin. W  Nowym 
Jorku mieszkają reprezentanci

wszys tkich religji. W  1500 ś w i ą - 1 
tyniach codziennie odprawiane  
są nabożeńs twa w różnych języ­
kach.

W  Nowym Jorku mieszka 
2.700.000 pro testan tów,  okoto 2 
mil ionów Żydów i pół tora miijo- 
na katolików.

W spraw ę lislawy o czase pracy
W  związku z coraz częstszemi 

wypadkami  nieprzes trzegania us 
tawy  o czasie pracy,  należy przy­
pomnieć,  że w myśl treści art. 18 
us tawy o czasie pracy w  przemy 
śle i lm nd!:!, \y brzmieniu obowią  
zująccm od 1 stycznia r. b. w in­
ni p rzekroczenia  przep isów  tej u-

s tawy oraz  rozporządzeń wyda« 
nych na jej pods tawie  będą kara 
ni za p ie rwszym razem grzywną 
od 200  do 1.000 złotych lub aresz 
tern do  trzech miesięcy, w raz'C 
zaś powtórzenia  p r z e k r o c z e n i  
— aresztem na czas o d  2 tygod­
ni do  3 miesięcy.

Plotki ehrętews

MARYNARZ 
Z POD R Y C ZY W O tA

D o kapi tana  okrętu w Gdym 
przychodzi  j akaś kobieta z kilku­
nastoletnim chłopcem i powiada :

—- My przyjechaliśmy, prze 
łaski pana  kapitana,  aż z pod Ry- 
czywoła,  bo prze łaski pana  ka­
pitana,  rada  fainielejna uradziła, 
żeby mojego Franka  oddać do 
terminu na  majtka  morskiego,  bu 
on je oardzo zdatny do morskiej 
choroby.

C z y t a n e
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Ze sportu
K raków —L w ów  4:3 

Lwów zwycięża w trój mecz u
Kruków—Tarnów—Lwów.

W ubiegłą niedzielą odbyły 
się w Tarnowie międzyokręgowe 
zawody tenisa-stołowego Lwów- 
Rraków zakończone zasłużonem 
zwycięstwem ambitnie grającego 
Krakowa w stosunku 4:3. Do 
zawodów tych wystąpił Kraków 
w następującym składzie: Gelb- 
wachs, Seiden, Schiff, Kleiri, 
(wszyscy Samson Tarnów) Ste­
faniuk, Knot i Ohrenstein. Lwów 
składał się przeważnie z graczy 
Hasmonei.

Wyniki lachniczne:Ohrenstein- 
Kuhl, 2i:9, 18:21, 21:19—Knot- 
Seder 17:21, 18:21— Klein-Katz 
21:14, 21:16— Geiuwachs Kauff 
14:21, 15:21— Ste.aniuk-Lówen- 
herz 13:21. 18:11—Seden-G art-  
ner 21:17, 18:21, 21:17— Schiff- 
Fluck 17:21, 21:12, 21:18.

Najlepszymi zawodnikami byli 
p4» stronie Krakowa .Schiff i 
Ohrenstein zaś u gości Lówen- 
herz i Seder.— Po zwycięstwie 
tym Kraków odebrał puhar prze­
chodni red Chocznera, który 
musiał w ubiegłym roku pozosta­
wić we Lwowie, prztg: ywając 5:2.

W godzinach przedpołudnio­
wych odbył się bardzo ciekawy 
trójmecz międzymiastowy o puhar 
przechodni p. Fas ta, który przy- 
n *ósł szczęśliwe zwycięstwo Lwo­
wowi nad Krakowem jak i nad 
Tarnowem w stosunku 3:1.

Wyniki techniczne: Kraków— 
Lwów.Stefaniuk-Katz 21:15,21:7, 
Ohręnstein-Kiihl 21:17, 10:21, 
21:18— Knot-Lówenherz 16:21, 
18:21. Pemper Fluck 10:21,18:21, 
M&jerczyk-Seder 11:21, 16:21,

Kraków miał najlepszych za­
wodników w Ohrensteinie i Ste­
faniaku, najsłabszym był Majer­
czyk dzięki któremu Kraków 
powyższe zawody przegrał.

T wmów—Lwów.
Do zawodów tych Lwów wy­

stąpił tą samą piątką co z Kra­
kowem i wygrał przypadkowo 
te zawody.

Seiden-Katz 20:22,21:8, 19:21, 
Gelbv acns-Seder 21:15, 16:21, 
19:21. Klein-Kiihl 18:21, 01-17. 
22:20. Kann-Fluck 17:21, 21:14, 
12:21. Schiff-Lowenherz 22:20, 
13:21, 21:16

Organizacja zawodów sprawna.
Publiczność dużo.

M istrzostwa jednostkow e.
Mistrzostwa jednostkowe in­

dywidualne okręgu krakowskiego 
są już ukończone. Do rozgrywek 
o mistrzostwd Polski zakwalifi­
kowali się następujący zawodnicy: 
Schiff i Klein Samson Tarnów, 
Majerczyk Hagibor Kraków i S te ­
faniuk Wisła Kraków. Mistrzos­
twa Polski odbędą się w dniach 
3. i 4. marca w Krakowie.

Skazany za nielegalne  
posiadanie broni

Przed sądem karnym w Kra­
kowie zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych niejaki Władysław 
Mastek, robotnik krakowskiej 
Huty szkła, oskarżony o to że 
nielegalnie ukrywał w domu ka­
rabin ucięty maiki „Mauser“
i naboje.

Sędzia dr Janicki skazał Mast-
ka na 2 mie_ aresztu. Oskarżał
d r  Rękiew cz.

K R O N I K A  K R A K O W A
Oszukańczy „kwestarz" przed sądem w Krakowie

Krakowski sąd karny rozpa- j  ci Misjonarzy Kresowych III. Za-j dłużając jej ważność do dn. 28
trywał wczoraj sprawę niejakie- konu św. Franciszka w Lubar-1 grudnia 1933 r. 
go Franciszka Sroki, lat 48,jtowie, wydelegowany został w! Ponieważ świadkowie niezla- 
byłego właśc. składu z węglem [ okolice woj. krakowskiego ce- wili się rozprawa została odro* 
przy ul. Pijarskiej, a zamieszka*; lem zbierania składek. Sroka, czona.
łego obecnie w Łagiewnikacf otrzymawszy legitymację, po- ] Rozprawę prowadził sędzia dr
za Podgórzem. [zbierał składki, ale do... własnej Janicki, oskarżał prok. dr Rę-

Oskarżony Sroka w r. 1933,1 kieszeni, oraz samowolnie sfał- kiewicr. 
jako członek Zgromadzenia Bia- szował datę w legitymacji, prze-

K rw a w e  ofiary nożow ników
Na stację pogotowia ratunko­

wego w Krakowie przywieziono 
wczoraj w nocy dwóch zupełnie 
pijanych osobników, poranio­
nych ciężko nożami. Pierwszy 
z nich niejaki Marjan Niecipka 
zam. przy ul. Skawińskiej 14.

tragarz z zawodu, miał trzy g łę ­
bokie rany cięte na lewem przed­
ramieniu i długą ranę na szczę­
ce, a u drugiego rannego, ślu­
sarza Stanisława Swobodzina, 
zam. przy ul. Kalwaryjskiej 22, 
stwierdził lekarz głęboką ranę

w okolicy lewej kości skroniowej.
Podobno zostali oui napadnię­

ci i poranieni przez niejakiego 
Józefa Balicza, zamieszkałego 
wBorku Fałęckim. Ofiary nożo­
wnika opatrzono i odwieziono 
J o  szpitala.

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„AETERNITAS"
Kraków, M ikołajska 14
t e '  140-47 — (o b ecn ie  em ery t .  a te -  
so ra  W ojew . K r a k o w s k ie g o  Karola  
W agi) ,  u r z ą d z a  p o g rz eb y ,  p r z e p r o ­
w adza  e k sh u m a c je  i wywozy zwłok 

na d o godnycb  warunkach.

C E N N I K  N A S I O N
w ym yta f irm a

H odow la N asion i Dom  R o ln ic z y

C Z Y Ż O W S K I C H
b e z p ł a t n i e  z  b i u r a :  K R A K Ó W ,  U L .  S Z P I T A L N A  4 0 .

Zażądać we własnym interesie
kto chce nabyć bezwzględnie pewne nasiona.

Włamanie do restauracji
na Zwierzyńca

Mieszkańcy dzielnicy Zwie­
rzyniec poruszeni zostali wczo­
raj wiadomością o wielkiem wła­
maniu do znanej tam restauracji 
Stechlera przy ul. Na Stawach 
17. Wieść o tej kradzieży była 
tembardziej sensacyjną, że od 
dłuższego już czasu nie noto­
wano w tej dzielnicy większego 
włamania.

Jak wynika z dotychczaso­
wych dochodzeń policyjnych, 
włamywacze „zaatakowali" re­
staurację Stechlera od strony 
podwórza, przecinając żelazne 
sztaby i ^rozcinając zamek w 
drzwiach.

Złodzieje splądrowali następ­
nie lokal i skradli różne wódki 
l wyroby cukiernicze, wartości 
1.009 zł.

Za sprawcami tego włamania 
policja wszczęła energiczne po­
szukiwania.

Cenne fntro zginęło  
z przedpokoju

Maks Mondschein, student 
Uniw, Jag. zam. przy ul. Rabi na 
Meiselsa 1. pozostawił onegdaj 
niezamknięty przedpokój w któ­
rym wisiało jego futro z koł­
nierzem kangurowym, wartości 
500 zł.

Gdy po chwili Mondschein po­
wrócił, z przerażeniem stwier­
dził brak futra. Oczywiście, zło­
dzieja też już nie było, wobec 
tego teraz poszukuje go policja.

Morderca prostytn lk i Cybulski 
stanie przed sędem  doraźnym

Władze prokuratorskie we 
Lwowie postanowiły, że osła­
wiony „krwawy kioskarz" Cy­
bulski, który, jak wiadomo, za­
mordował niedawno starą pro­
stytutkę Szewównę, stanie przed 
sądem doraźn) m w poniedzia­
łek dn. 26 bm. O zwołaniu są­
du doraźnego nad mordercą Cy­
bulskim zadecydował prokura­
tor dr Chirowski po zapoznaniu 
się z opinją psychjatrów, któ­
rzy orzekli, że Cybulski jest zu­
pełnie odpowiedzialny za swoje 
czyny.

Wiadomość o sadzie dora­
źnym nad Cybulskim wywołała 
olbrzymie wrażenie we Lwowie, 
gdzie ogólnie spodziewają się, 
że potworny zwyrodnialec-mot- 
derca zawiśnie na szubienicy.

Nieostrożny szofer przejechał 
przechodnia

Wacław Figlewicz, rębotnik 
zam. przy ul. Zwiei zynieckiej 10, 
przechodząc wczoraj przez A le­
je Mickiewicza, uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi. Mianowicie 
na Figlewicza wjechał autem 
osobowym jakiś nieostrożny Sze­
fer, którego nazwiska nie zdo­
łano jeszcze ustalić. Skutkiem 
potrącenia, Figlewicz upadł na 
bruk, odnosząc ODrażer'a na 
głowie i prawej nodze. Nieszczę­
śliwemu udzielił pomocy lekarz 
pogotowia ratunkowego, poczem 
odwiózł go do domu. Nieostro­
żnego kierowcę, który zbiegł 
po wypadku, poszukuje policja.

Skazanie dwóch lw yrod- 
n ia lców  w Krakowie.

Niejaki Wojciech Kaczmarski, 
lat 24, z Wieliczki, napadł w 
dniu 3 czerwca 1933 r. około 
północy na Ludwikę K. w chwili, 
gdy przechodnia drogą, calem 
dopuszczenia się na niej gwałtu, 
Zniewolenia jednak nie dokonał, 
albowiem zbiegł na krzyk na- 
padnięti

Za ten występek Kaczmarski 
skazany został wczoraj przez 
Sąd karny w Krakowie na 6 mies. 
bezwzględnego więzienia.

Trybunałowi przewodniczył s. 
s. o. Pilarski, wotowali: er. Par- 
tyka i dr. Rzońca.

Przed tym samym Trybunałem 
odbyła się następnie rozprawa 
przeciw niejakiemu J Szczypce, 
lat 26, z Wrząsowic, oskarżonemu
0 to, że w dniu 18 września ub. 
roku w Borku Fałęckim usiłował 
zniewolić Marję Dobońzównę. 
Zamiaru tego jednak nie wyko­
nał, ponieważ został spłoszony.

Osk. Szczypkę skazano na
1 rok więz.. karę jednak zawie- ■ 
szono mu na lat 5.

Pijackie awantnry zakeńczone 
więzieniem.

W lipcu ub. roku-dwaj robot­
nicy: Józef Galej i Bolesław 
Nizioł, otrzymawszy tygodniową 
wypłatę w składzie węgla J. 
Kwiatkowskiego przy ul. Zwie­
rzynieckiej, poszli do knajpy 
„zalać robaka".

Wieczorem, gdy już dobrze 
byli podchmieleni, przyszli do 
Sukiennic i  tam wywołali pub­
liczne zgorszenie. Wobec tego 
posterunkowy odprowadził ich 
do komisarjatu, gdzie pijacy 
wszczęli awanturę, przyczem 
znieważyli posterunkowego, ko­
piąc ich i rzucając wyzwiska.

Awantura pijacka znalazła 
swój epilog w Sądzie karnym 
w Krakowie. Zarówno Galeja, 
jak i Nizioła skazał sędzia dr. 
Janicki na 6 mies. więz., zawie­
szając im karę na 4 lata.

Oskarżonych bronił adw. dr. 
Schreiber.

Repertuar teairów krakowskich
T e a tr  im . J. S ło w a c k ie g o

Ś r o d a . 7.30 wiecz .  „ T o w a r i ł i c z “ . 
T e a tr  Ż y d e w s k i  (B o c h e ń s k a  7)
Ś ro d a  8.45 wiecz.:  . ,Die g r ine  fe ld e r  ‘

Co m  w tych krakmiirf
A d ria :  „Tyaiąc  i d ru g a  noc“
Apollo „ P ięk n y  jea t  św ia t "
A t lan t ic )  „P ie śn i  nad p i e ś c a m i '*
Dom  Żołnierza: O s ta tn ia  noc  kawalera  
Prom ień: Mężczyźni w jej życiu
Sztuka „ T a n c e rk i  z B uenos  A ire s  ‘ 
S ion k o: „ L icy tacja  m iłośc i"
U ciecha.  „N iewidzia lny  człowiek"

R A D I O
K r a k ó w  G. 7.00 A u d y c je ,  po ranna  

11.40 P r z e g lą d  p ra sy ,  1151 Hejm.li  
12.05 Muzyka, 12.30 wiad. meteorol-  
15.25 Transm. z W a rsz .  15-40 Płyty, 
15.50 T ran sm .  a W arsz .  16.40 O dczyt  
16.54 M uzyka 17.50 Płyty  18.00 Transm . 
■ W t’i z -. 19.05 „ S k rz y n k a  t e c h n i c z n i  
19.20 R o zm a ito lc i  19.43 W iadom . s p o r t .  
19.47 T ran sm  z W a rsz .  22.J5 O o  zyt 
23.35 M uzyka  23.45 T ran sm  z Wars*-

D y żu r  nocn y  a p t e k :
A p te k a  pod  Z ło tą  G łową R ynek  G *  

15, pod T rze m a  K oro n am i R e to r y k a  1 
C z to rn a s ta  Lubicz 7, im. Król .  Jadw ig i ,  
K arm elicka  9, pod O r łe m  PI. Z g o d y  18.

Nocne dyżury lekarskie
Dr B ch m erw a ld  Zofja D ługa  41. — 

te l .  181-91, Di G o ld s te in  Sa lomon 
G ro d z k a  71 tel . 118-45. D r  G ru d z iń sk i  
A dam  S ta ro w iś ln a  10 tel .  139-75, D r  
Rycbwicki  W ło d z im ie rz  św. ST em a- 
sz a  29.

„ L O C A R N O “
Dancing Bar, Kraków, Prądnik
Czerwony. Tel. 135-10. Począ­
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny ze­
spół muzyczny i taneczny. Ceny 
niskie.

Pierwszorzędny
Zakład Krawiecki 

J. P 0  R Z Y C K 1
K raków , F lo r ja ń s b a  4 0

W ykonuje  w sze lk ie  ro b o ty  w z a ­
kres: k ra w iec tw a  w ch o d zące  b e r  
w zg lędu  na  k a żd ą  f igurę  po  cenaeb  
p rzys tępnych  w edług  na jnow szych 
żu m a l i .  D la  P.  T. u rzędników  w a­
runki  d ogodne .  P ro w ad z i  m ate rja ly  
B ielskie  po cenaeb  ściś le  fabrycznych

Gehenna dziewczyny uwiedzionej w Krakowie
Sensacyjno-romanty czna histo 

rja była wczoraj przedmiotem 
rozprawy przed Sądem karnym 
w Krakowie. Tło tej niezwykłej 
sprawy jest następujące:

Niejaki Stanisław Konopek, 
43-letni piaskarz, zam. przy ul. 
Królowej Jadwigi 95, poznał 
przed 13-latauii ładną pannę 
Magdalenę Czubównę, zam. 
obecnie przy ul. Salwatorskiej 13.

Łasy na wdzięki dziewczęce 
Konopek, zaczął zalecać s i ; do 
pięknej Magdusi namawiając ją 
przytem aby została gospo dynią 
w jego domu, za co obiecał jej 
płacić 30 zł. mies.ęcznie.

Dziewczyna wahała się, aż 
wreszcie objęła posadę, a po 
kilku miesiącach pobytu pod

dachem Konopka pozbyła się 
skrupułów i została jego kon­
kubiną.

Pan Stanisław jednak, lubiąćy 
w dać „darmochę", nie k apił 
sic z dotrzymaniem obietr.Soy, 
pieniędzy nie wypłacał, choć 
obiecywał solennie przed za­
kosztowaniem „wdzięków" panny 
Magdzi. I nie tylko, że nie d a ­
wał na utrzymanie, ale nawet 
wyrzucał kochankę na ulicę aby 
zarobiła sobie na życie „czarną 
książką". Na dobitek w tym 
czasie Czubówna została matką, 
ale dziecko wnet zmarło, gdyż 
Magdzie została zarażona cho­
robą weneryczną przez Ko­
nopka.

Dowiedziawszy się o swem

nieszczęściu, Czubówna zerwała 
wszelkie stosunki z Konopkiem 
i uciekła. W obec tego imć pan 
Konopek, nie w ciemię bity, 
uknuł zemstę i natychmiast w 
dn. 28 września 1933 r. zamel­
dował w Komisarjacie, że Czu­
bówna ukradła mu 1.000 zł. 
i zbiegła-

Ną. skutek tego oskarżenia 
Czubówna stanęła wczoraj przed 
Sądem. Na rozpraw.e wyszło 
niezbicie na jaw, że nieszczęśli­
wa dziewczyna padła ofiarą 
zemsy ze strony byłego uwo­
dziciela, diatego Sąd uwolnił 
Czubównę od winy i kary.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Zalipski, oskarżał prok. Mrazek, 
bronił adw. dr. Jan Rappaport.

Dom  5 ubikacji, o g r ó d  
(O lsz a )  9.000 złotych.

Dom 6 ul :kacji (Łobzów ) 
6.500 złotych.

K a m le iilca  dwu piętrowa 
(Aleja Mickiewicza) 35.000 zł. 
sprzeda A r c t  Kraków, Plac 
Szczepański 7._____

Z teatru im. J. Słow ackiego
Dzisiaj w środę komedia *j« 

Deval’a „Towariszcz".

A w a n tu r a  p ija c k a  
w  r e sta u r a c ji

Niejaki N. Sadowiński, zam- 
w Bronowicach Małych, przy­
był onegJaj do restauracji Wła­
dysława Zaborskiego przy ul> 
Kazimierza Wielkiego 67. Sa­
dowiński był zupełnie pijany* 
dlatego też właściciel r e s t a u r a ­
cji starał się przekonać go sło­
wami, aby opuścił jego lokal-

Prośby jednak rozgniewały pi' 
jaczynę do tego stopnia, że wy­
wołał wielką awanturę, poczem 
z zemsty wybił dwie szyby wy­
stawowe, wyrządzając Zabor­
skiemu szkodę w wysokość' 
105 złotych.

Ważne dla chcących uczyć się ^
J a k  s ię  d o w iad u jem y ,  w K rak o w i0 

ao s ta ła  z o rg an izo w an a  p ryw atna  u c z e l ­

n ia  pod  fachowem  kierow nic tw em  p r ° '  
fe so ró w  gimnazja l- jycb, k tó ray  po pr*v‘ 
s tą p n y cb  cenach  udz ie la ją  lelccyi w : * 
k r e ł i e  s z k o l i  powsz. i g imn.,  o ra z  p /*y '  
g o to w u ją  k a n d y d a tó w  do eg  i a m i° u 
dojrzałości .  — W szelk ich  wyjaśnień d ° '  
tyczących  sp ra w  szko ln y ch ,  u d z i 0**' 
chcącym  s ię  uczyć , b iu ro  „ P ia s t1 . 
K rakow ie,  R yaek  gł. L inja A — B 3 4*'’ 
od  g o d z .  5—7 wiecz.
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